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Sukces polskich samclottw

;i M M
WARSZAWA, 16. 9 (Tel. w ł. G). 

W dniu dzisiejszym w V. arszawle za ­
kończono gigantyczne zawody challeti- 
ge'owe próba maksymalnej szybkości 
na trasie Mokotów — Głowaczów — 
Nowosolna, liczącej razem 297 k«u

— kpt. Bajan 1 sie rż , Pokrzyw ka.
Załoga zwycięskiej „R. W. D. 9"

Wśród nieopisanego entuz!amu ol­
brzymich rzesz widzów, pierwszy prze- 
leciał nad metą na mokotowsklem lot­
nisku faworyt Cha!lenge'u, kpt. Bajan 
na „R. W. D. 9". zdobywając w ten spo-

Dar Ojca Sw. dla uniwersytetu 
katolickiego

MIASTO WATYKAŃSKIE. ,6. 9-
(KAP). Na posiedzeniu sekcji uniwersy­
tetu katolickiego podczas ostatniego T y­
godnia Społecznego w Padw ie koman­
dor Panighi, sekretarz uniwersytetu, 
ogłosił oficjalnie, że Papież darował um 
w ersytetow i katolickiemu willę Monte 
Mario w  Rzymie, świeżo przekazaną 
Stolicy św . przez Zgromadzenie Słu­
żebniczek N. Serca Jezusowego. W  willi 
tej umieszczony będzie wydział medycz 
ny uniwersytetu.

Sowiety pragna stworzyć 
własną arystokrację

MOSKWA, 16- 9. (tel. wł-). Władze 
Sowieckie poważnie debatują nad pro 
jektem, aby z osób sz c z e p  nie 
Związku Sowieckiego zasłużonych u- 
tworzyć coś w rodzaiu nowej e y 
wzór dawnej szlachty, wyposażonej w  
rozliczne irzj wńejt. l,a*P% j1f5ekt ten 
materialnej jak i ooMtycznej- r i 
jest podobno jedną z uiuoionych idei

S‘ h 5 U  sis[uda ficncuska, r ó w n ie ż ,  t  początkowo 
zniosła przywileje dawnej s _  - 
poleon zato stw orzył sz.achtę no a, 
większe jeszcze niż dawniejsza 
sażoną przywileje.

sob pierwsze miejsce i puhar chalfen- 
ge‘owy. Drugim zkolel był kot. Pioń- 
czyńskl, iównleż na „R. W. D. 9'. 
Trzecie miejsce zajął Niemiec Seide. 
man, czwarte Czech Ambruz, piąto 
1 szóste Niemcy Osterkarap 1 Francke 

Dzięki zwycięstwu kpt. Bajana,

Polska zdobyła po raz drugi główną na­
grodę Challenge‘u, wybijając się tem 
samem na czoto państw mających m ’~ 
wyżej na święcie postawione lotnictwo 
sportowe I najlepszych pilotów.

Test?ment śp. Tranclszka Żwirki 
zosiai wiernie wykonany.

Niemcy budują łodzie podwodne?
Rewelacje angielskiego dz:enn>ka

WARSZAWA, 16, 9. (tel. wł G.) Z 
Londynu donoszą: Pow ażny dziennik 
angielski „Daily Herald*1 ogłasza rew ela­
cyjne wiadomości o tajnych zbrojenach 
Niemiec na morzu.

M arynarka niemiecka rekrutuje obec 
nie ludzi do służby na łodziach podwod­
nych, przeprowadzając bardzo staranną 
selekcję. . t. '

Równocześnie nadchodzą wiadomoś­
ci o zupełnej rekonstrukcji fortu Her- 
warth, w  pobliżu Kieł, zburzonego w 
swoim czasie na mocy postanowień 
traktatu wersalskiego. Robotn;kom pra­
cującym przy odbudowie tego fortu 
zagrożono najostrzejszeml karami, gdy­
by zdradzili komukolwiek, co się dzieje 
wewnątrz tortu.

Jak wreszcie donoszą z Kolonjł, 
wielka fabryka automobili, w yrabiająca 
motory Diesla, została świeżo urucho­
miona na wielką skatę. Fabryka ta w y­
rabiała w czasie wojny motory dla lodzi 
podwodnych.

Fakty te dowodzą, że Niemcy syste­
matycznie i zupełnie bezkarnie gwałcą 
postom wLnia traktatu wersalskiego, — 
co jednak nie wywołuje żadnej zupełnie 
reakcji z którejkolwiek strony.

W arto to podkreślić, zwłaszcza w 
obecnej chwili, gdy po znanem w ystą­
pieniu Polski w Genewie rozpętała się 
burza praw dz;wa. A przecież w  tvm 
ostatnim wypadku idzie o rzecz, nie- 
zagrażająca pokojowi świata...

Zaproszenie akad. m łodzieży polskiej
na międz. Kongres Eucharystyczny
POZNAN, 16. 9. (tel. wł. O.) P rzy  

Komitecie organizacyjnym 32-go Mię­
dzynarodowego Kongresu Eucharystycz 
nego w  Buenos Aires istnieje sekcja 
młodzieży, prowadzona przez specjalny 
Komitet młodzieży akademickiej. Dzia­
łalność sekcji obejmuje przygotowanie 
referatów i zorganizowanie zjazdu lak- 
największej ilości akademików całego 
św iata w  celu wspólnego oddania hołdu 
Chrystusowi Eucharystycznemu. Akcja 
młodzieży ma być wyraźnem stwierdze­

niem, że umysły jej są c?łkow!c’e pod­
porządkowane nauce Kościoła katolic­
kiego, że zdobyte wykształcenie będzie 
przez mą poświęcone szerzeniu zasad 
Chrystusowych.

Ostatnio do kancelarii J. E. ks. Kar­
dynała Prym asa Hlonda, Jako do komi­
tetu Pielgrzymki polskiej na Kongres 
nadeszło serdeczne wezwanie sekcji 
młodzieży, skierowane do aknaemików 
polskich z  zaproszeniem ich do wzięcia 
licznego udziału w  Kongresie.

KURJER SPORTOWY

O dobre G b y iz^ e  w życiu soorłowem
Cd L. K. S. „Pogoń* otrzym aliśm y ko­

m unikat, nad ’ órym nie podobna przejść 
Jo  porządku dziennego, treść jogo 'iowiem  
rzuca ponure św iatło na wewnętrzne życie 
naszych organizacyj sportowye: j związ­
ków. W  interesie c^yrtuś'1. 
sportowych należy rzecz tę omówić.

W jednej z żydo«'> kich efem etyd spór- 
towych na terenie Lwowa ukazaTa się no­
tatka zarzucająca „Pogoni1* a raczej gospo 
darzowd Klubu p. Szobeścio k a r y g o d n e  
stanow isko wobec zranionego na mecz'-1 
Śląsk — Lwów zawodnika śląskiego. 
Rzecz prosta, że Pogoń, ciesząca się do­
tychczas dobra opinią w tego rodzaju 
sprawach, zareagowała natychm iast r'"- 
m enfujęc krzywdzące pogłoski.

Ale nie w tem rzecz Na tym -.m y t 
osławionym  ’uż meczu Śląsk—Lwów, ną 
który panowie z L. O. Z. *P N-u ni'<? byli 
łaskawi dopuścić prasy, jakby przeczuwa­
jąc. że będą się dziać skuudaD. doszło dio

ostre] w ym iany słów  m iędzy sekreta, 
rzem Związku a p. Peistem  a w ym ienio. 
nym Już gospodarzem „Pogoni*1 p. Sze- 
bestą. Rzecz prosta o . . jedną parę spo­
denek. P .Szebesta pożyczył Zwiazk ev i 12 
par, otrzym ał zaś z powrotem 11. z „po­
dziękowaniem '1 p. Peisfa: „ja pana skoń. 
czą“.

P. BjistowT nerwy odm ówiły posłu­
szeństwa. Nic 'tziwnegj; cełem u Związko­
wi w ostatnich czasach n*e d o p i s u j ą  
nerwy. Dowodem biuletyny I, O. Z. P. N. 
W każdym z nich jest tyle dyskw alifika­
c ji, ile  inny Związek ckręgowy wydaje 
firz^z rok. Zatargi z Klnbamł, długoletnie 
dyskwalifikacje członków poszczet|ólnych  
klnM w , iednostronne badanie spraw dy- 
scyplin-rnych —  to -  cząstka „dobro- 
czy : iej« działalności Związku.

Kluby sportow e na terenra ok ręg i 
1 owskiego prowadzą ciężką walkę o byt, 

.. .om iast Związek - '-'.Tria' Im źrcie aż

nazbyt widocznie. Jest t  trzeba
znać — oryginalne pojm owanie cbowiąz. 
ków. w. t.

T-unniej tecnisowy  
Śląsk —  Lwów

W czoraj rozpoczął się na lcorfach’ 
Lwowskiego Klubu T en iso w eg o  ( P l r  
czyńska 53) dwudniowy m iędzyokreso­
w y mecz tennisowy Śląsk—Lwów. W 
pierwszej grze Hebda (Lwów) pokonał 
Bratka (Śląsk), k tóry  grając dobrze 
przy siatce staw ił tym razem lwowia­
ninowi w iększy opór, niż ostatnio na 
mistrzostwach Lwowa. W ynik 6:3. 7-5. 
Drugą grę pojedynczą w ygrał Tarłow- 
ski (Śląsk) zw ycięiaiąc Koicza TI 
(Lwów) w stosunku 6:4, 6:2. Grę mie­
szaną, w której w  barw ach śląska w y­
stąpili: Y rlkm erów na-B -atek, zaś w 
barwach Lwowa Orzechowska Hebda 
p: zerw ano z powodu ciemności przy 
stanie 7:5, 2:5 dla paty  śląskiej; na kor­
cie najlepszym był Hebda.

Dziś dalszy ciąg meczu roznoezrue 
się o godz. 9.30 rano, przyczem  zosta­
nie zakończona gra mieszana, oraz ro­
zegrane zostaną gry  B 'a tek  - Kołcz 11 
i gra oodwójna panów, zaś popołudniu 
o godz. 15 finały singlów Hebda - Tar-, 
fowskł i Yolkmerówna - W ełeszczuko 
wa. (U-s)
m  wmwsmmmmmmBtmf -■***» a

Pierwsza jaskółki zmiany 
prądów w wychowaniu 

scw'eckiem?
MOSKWA, 16. 9. (KAP). „Korr.sn- 

molskaja Prawda** zamieściła ostatnio 
na naczelnem miejscu obszerny artykuł 
w którym  w zyw a się młodzież sowiec­
ką, by baczniejszą uwagę zw racała na 
wyrobienie dobrych manier i przyzw o­
itości w stosunkach z innymi ludźmi. 
Autor artykułu uważa zdobycie tych 
cech za konieczność, bez której nic nie 
można będzie począć.

W ystąpienie organu młodzieży so­
wieckiej dowodzi, że Sowiety co az 
bardziej* pragną, przynaj*mniej zew nętrz­
nie, warunki wychowania w Sowietach 
zbliżyć do stosunków europejskich k ra­
jów cyw Tzow anych, od których tak 
długo chciano się zupełnie odgrodzić.

Zamknięcie „Targów  
Wschodnich”

(g.) W czoraj o godzinie 7 w :eczorem 
nastąpiło zamknięć.e „Targów Wschoa- 
n.ch“. W edług dotychczasowych ob’i- 
czeń, odwiedziło Targi ponad 150.000 
osób. Ostatnia, t. j. w czorajsza niedziela 
była i pod względem pogody i frekw en­
cji „złotą**. P rzez teren w ystawowy 
i pawilony przesunęło się około 30 tys. 
osób. Muzyka wojskowa gromadziła 
dokoła siebie setki melomanów.

Po Targach w raca Lwów do szt* 
rych, codziennych, ciężkich tro s k .. 
żółknie park... zbliża się jesień... a z n’ą 
troski zimowe i przeróżne „manewry 
jesienne** w światku lwowskim i krajo­
wym.

Opustoszeje plac pow ystaw ow y, a 
zmęczone pawilony oczekiwać będą 
XV kampanji, która, co życzymy, oby 
w ypadła jeszcze wspanialej. Nie trao ć  
lwowskiej fantazji, choć macocha „ew a- 
kuacja“ zdzielą nas pogrzebaczem na 
każdym kroku. Więc... w  górę serca 
i szeroko rozłożyć bary ł
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t  TEATRU ROZMAITOŚCI

„Panna Maliczewska”
Sztuka Gabrjell Zapolskiej

Pod dobremi auspicjarti' rozpoczyna 
dyrekcja lwowskich teatrów  nowy se ­
zon: w T eatrze Wielkim — Kasprowicz, 
w  „Rozmaitościach*4 — Zapolska. A w ięc 
p isarze poiscy, ściśle ongi związani z 
naszem miastem.

I choć równocześnie odbywa! się 
koncert Haoermana, — na sobotniej 
premierze sala , Rozmaitości** zapełnio­
na by!& niemal po brzeg-' doborową pu ­
blicznością. Fakt ten dow odu najwy­
mowniej, że teatr nasz zawsze liczyć 
może na poparcie szerokich sfer kultu- 
ralnycti, oczekujących od niego jednak 
czegoś więcej, niż importowanych pu­
stych fars czy „Komedyj muzycznych *.

Z pewnem rozrzewnieniem słuch iło 
się „Panny Maliszewskiej**, przymykając 
oczy na jej — naiwnie już dziś prezen­
tujące się — anachronizmy. Nie będę 
'dociekał, dlaczego w ybór padł w łasn e 
na tę, a nie inną, sztukę doskonałej pi­
sarki.

Stw ierdzam  poważny, a zasłużony 
sukces, do czego przyczyniła się zarów ­
no reżyser ja, jak i gra artystów , p . 
Srrachockl, jako reżyser, w ycyzelow ał 
rzecz całą z troskliwym pietyzm em ; na 
każdym kroku wyczuwało się jego rze- 
te’ną pracę, jego baczne oko, jego sta­
rania, by uwypuklić w szystkie w alory 
sztuki, ożyw ić ją św ieżym  rumieńcem.

A artyści?  Role czołowe znalazły 
W ymarzonych w ręcz wykonawców w 
osobach p. Dziewońskiej, Guttnera, 
W ierzejskiej I Jakubińskiej.

O dużym talencie p. Dziewońskiej, 
znajdującym się w  pełni najbujniejsze­
go rozkwitu, pisałem już na tern miej­
scu niejednokrotnie. Artystka to  napra­
wdę w ybitna, indywidualność nieprze­
ciętna S tw orzyła postać, tętniącą ży­
ciem i prawdą, potrafua naprawdę 
w zruszyć do głębi.

P. Wlerzejska zbyt już dobrze zapi­
sana jest w  pamięci lwowskiej publicz­
ności, by  jej potrzebne były  nowe su­
perla tyw y pochwał. Rło jej nie widz ał 
jeszcze jako praczki Żelaznej, niechaj 
idzie do „Rozmaitości** czemprędzej. 
.Warto i trzeba, — choćby dla tej jed­
nej tylko roli!

A dodajmy do tego  jeszcze Micha- 
siową p. Jakubińskiej, t jp  pom ostu ka­
pitalny, oryginalnie ujęty i konsekwent­
nie przeprowadzony, — a będziemy 
mieć trio, zdolne zaspokoić w ym agania 
najsurowszych koneserów.

Z ról męskich wymienić trzeb a  p. 
Guttnera, który  z trudnej a niewdzięcz­
nej roli starego Duama w yw iązał się' 
bez zarzutu, nie popadając ani na chwi­
lę w niebezpieczną szarżę, o k tórą w 
roli tej nietrudno.

Reszta artystów  starała się — nie- 
zawsze z powodzeneim — dostroić s':ę 
do wysokiego poziomu całego przed­
stawienia. Najsłabiej w ypadła postać 
Edka, przerastająca siły i zdolności 
artysty , któremu ją powierzono.

Dekoracje Daszewskiego mile, jak­
kolwiek nie grzeszące zbytkiem pomy­
słowości. Wspomnieć trzeba jeszcze o 
kostjumach, starannie dostosowanych 
do stylu owej, tak niedawnej zdawałoby 
się, a tak odległej już epoki

K- Rychłowski

3czed dcjućźScstu taty...

Dzienniki lwowskie z dnia 17 w rze­
śnia 1914 przjm oszą wiadomość o Inter­
nowaniu Henryka Sienkiewicza w Oblę- 
gorku.

Znajdujemy dalej kom unikaty z fron­
tów wojennych, a w ięc: o cofaniu się 
armji niemieckiej na całej Iinji mięćDv 
Oise a M arną, o odwrocie armji gen. 
Klucka, o zajęciu przez Serbów Pan- 
czowy.

Z komunikatu gen. sztabu rosyjskie­
go dowiaduje się Lwów. że wojska ro ­
syjskie, w  wyniku 17-dniowych w a'k 
zaciętych, ścigają armję austrjacką ł 
zbliżają się do linji Sanu.

W reszcie ciekaw a wiadomość z P a­
bianic: „Za przesadną gościnność oka­
zaną przez ludność żydowską i niemiec­
ką wojskom niem;eckim, — wzięto za­
kładników (samych Żydów) i nałożoio 
kontrybucję 50 tysięcy rubli“.

Siedziby i skład komisyj wyborczych
do lwowsk:ej Izby Frzem. Handl.

(g.) Siedziby i skład Miejscowych 
kom isyj W yborczych do lwowskiej łzbv 
Przem -H andlow ej przedstaw iają się na­
stępująco:

Obwód 1-szy Lwów: 1 i 2 Urząd 
Skarbow y we Lwowie — siedziba ko­
misji: Miejski Urząd Dzielnicy V, piać 
Dąbrowskiego 3 — członkowie komisy: 
Pfau Jan Kanty, Barwik Stanisław , P a­
włowski Leszek, Suesser Henryk, D '\ 
Woiisch Ludwik.

Obwód 2-gi Lwów: 3, 4, 5 Urząd 
Skarbow y Lwów — szkoła im. Żółkiew­
skiego męska, Krasickich 12 — człon­
kow ie: Dr- Kozicki Jerzy, Dr. Bieńkow­
ski Stanisław, Mund Jakób, Pawłowski 
Jan, Zipper Eilip.

Obwód 3 ci Lwów; 6, 7, & Urząd 
Skarbow y Lwów — szkoła im. S taszi­
ca żeńska, ul. Podwale 17, — członko­
wie: Dr. Poratjrń jki Jan, Hammer Sa­
muel, Kozioł Stanisław, Dr. Rapaport 
Artur, Dr. W ysoczafiski Bionislaw.

Obwód 4-ty Lwów, ul. Akademicka 
9, — członkowie: Dr. Rueker Zygmunt, 
Inż. Domaszewicz Kazimierz, Oottlieb 
Jakób, Inż. Reiss Jerzy, Wilczek Lud­
wig

Obwód 5 Drohobycz, Ratusz II p. — 
członkowie: Inż. Biluchowski Zygmunt, 
Dr. Hausman Joachim, Kobryn Zygmunt, 
Inż. Metzis Józef, Inż. W yszyński Mie­
czysław  (Borysław).

Obwód 6 Jarosław , Sala Rady Po­
wiatowej, — członkowie: Inż. Nahlil. 
W iktor, Dr. Gurgul Stanisław , Grze- 
siowski Włodzimierz, Haut Henryk 
Margulies Michał.

Obwód 7, Przemyśl, sala Magistratu 
— członkow ie: Cieśliński Tadeusz.
Feingold Wi>helm, Klagsbald Joachim, 
Muszyński W iktor, Szancer Juljan.

Obwód 8, Sambor, gmach M agistra­
tu — członkowie: Mitro Aureliusz. La-^ 
den Adolf, Margulies Sa'omon, O rze­
chowski Juljan Reichhardt Ludwik.

Obwód 9, Sanoki lokal zarządu miej­
skiego — członkowie: Dr. Schmidt

Oskar, Goikowski W ładysław, Hasen- 
lauf Leon, Mgr. H rabar Jan, Ornste n 
Józef.

Obvód 10, Brzeżtny, sala zarządu 
nrejskiego — członkow ie: Roubinek
Otto, Bajgierowicz W ładysław , Lóbel 
Mojżesz. Mikoszewski W acław , W yży­
kowski Jan.

Obwód M, Czortków, sala M agistra­
tu, — cz ło n k o w c: Delijewski Micha}. 
Kątski Kazimierz, Krzyżanowski Stani­
sław, Ma--gulies Michał, W eiser Seidt

Obwód 12, Kamionka Strumiłowa, 
sala W ydziału Powiatowego — człon 
kowie: Mu’kiewicz Włodzimierz, Go;t 
fried Michał, Lotringer Leizer, Katz 
Leizer Lipę, Ryczel W ładysław .

Obwód 13, Tarnopol, zarząd miejsKi 
pokój 8 — członkowie- Borecki Marian, 
C zerny Aleksander, Mgr. Koffler H en­
ryk. Sumik Jan, Wiesel Karol.

Obwód 14, Złoczów, sala Magistratu 
— członkowie: Kilarski Franciszek, Po­
staw a Teofil, P rzybystaw ski W incenty 
R itter Salomon, Rosenzweig Henryk.

Obwód 15, Stanisławów, szkoła pow. 
im. Jadwigi — członkow ie: Polak JuT 
jan, Dr. Lieberman Benedykt, Nowaliń- 
ski Edward Edmund, Schweisser K azi­
mierz, Inż. W eingar.en Emanuel.

Obwód 16, Kołomyja — członkowie: 
Biskupski Bolesław. Baran Leopold 
Berg Jan, Kriss lser, Zarem ba Satu- 
nin.

Obwód 17, Stryj, zarząd miejski s a ­
la 7, — członkowie: Tni, Kowalczewski 
Józef. Barański W ładysław , Seidma; 
Daw;d. Wohlmuth Moses Aron, Żyko y- 
ski Roman.

W e wczorajszym numerze podaliśmy 
zestawienie obwodów.

L isty uprawnionych do głosowania 
wyłożone będą do publicznego przeglą­
du. w lokalach krrtiisyj w czasie od 3ń 
w rześnia do 10 październik a b. r., v 
dnie powszednie od 18—20, a w nie­
dziele od 12—J4-

NOWOOTWARTY SKŁAD TOWAROW TEKSTYLNYCH —

R U D O L F  Ś W I T A L S H 1
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  5 (ofctth H o te lu  G e o r g e ’a)

p o l e c a  M ater ja ły  czysto  wełn iane  b ielsk ie  w najlnpszych jakościach na ubrania  m ęsk ie  
płaszcz* rasjlany, palta ,  ku r tk i ,  fu t ra  miastowe, sportowe,  b undy  p odróżne  i na  mundurki 
s tu d en ck i*  orsz  m a te r j s ły  dam skie  na płaszcze i kostjumy, k o c e  i d e rk i  podróżne  

p o  c e n a c h  n a j n iż s z y c h  b e z k o n k u r e n c y j n y c h .

Hrabia Paryia wśród swych przyjaciół
Francuscy rojaliści zorgamzowali 

ośmiodniową wycieczkę luksusowym 
statkiem „Campana** po morzu Sród- 
ziemnem, przyczem na. pokładzie statku 
gościł hrabia Paryża, syn księcia de 
Guise, pretendenta do tronu królów 
francuskich.

Przed rozstaniem sie ze swymi przy­
jaciółmi politycznemi w  Genui Henryk 
hrabia P aryża wygłosił wielką mowę 
polityczną na temat obecnego położenia 
Francji.

„Nasza piękna i bogata Francja**, mó­
wił, ginie skutkiem nieodpowiedzialności 
ludzi kierujących jej losami. Anarchja 
umysłów doprowadzi wreszcie do wojny 
domowej. Któż ią od tego zdoła ocalić? 
Czy jej rzekomi reprezentanci?

Trzeba brać naturę ludzka taką, jaką 
jest. Pocóż by chwilowy w jbraniec, 
k tóry w yszedł z urny dzięki głosowaniu, 
miał ryzykow ać swe najcenniejsze do­
bro, swój fotel poselski, dla spraw y in­
teresującej go jedynie o tyle, o ile znaj­
dzie przy tem karjere?

Przodkowie moi natomiast żyli tylko 
dla Francji, dla jej debra publicrhego. 
Dowodów poświęcenia w rodzinie mojej 
nie brak, — znajdziecie ich dużo w ca­
łej historji Francji.

Chcemy współpracy zgodnej zamiast 
walk bratobójczych, chcemy przywrócić 
godność rodziny, zorgan:zować życie 
ekonomiczne, chronić pracę, zapewnić 
każdemu prawo własności, przywrócić 
niezależność sądów**.

Przemówienie hrabiego Paryża, mło­
dego „delfina**, jak go nazywają stale 
rojaliści, przyjęte było burzą oklasków.

Henryk, hrabia Paryża, dziś m ężczy­
zna 26-letni, jest jednostką bezwątpienia 
wybitną i cieszy się olbrzymim mirem 
wśród swych przsuaciół politycznych- 
Hrabia P aryża żyje od ośmiu lat na w y ­
gnaniu, w  pobliżu Brukseli.

Przemówienie jego^ w ygłoszone na 
pokładzie „Campana**, jest pierwszym  
publicznym jego występem, oczekiwa­
nym z napięciem przez jego przyjaciół-

(R.)

Echa ohydneio mordu
w Zimnej Wodzie

(a). — Ohydne morderstwo, doko­
nane na osobie Ks- Kan. Józef" Sadow­
skiego. proboszcza w  Zimnej Wodzie, 
w yw arło w strząsające wrażenie. W yra­
zem żalu. jaki proboszcz zimnowódzki 
pozostawił wśród swoich parafjan, były 
te nieprzeliczone tłumy, które w ciągu

Jdnia wczorajszego, a zwłaszcza w go­
dzinach DODjłudniowych przesunęły się

przez plebanję w Zimnej Wodzie. 
PRZED PLEBANJA NIEPRZELICZONE 

TŁUMY.
Nieprzeliczone tłumy zalegają ob­

szerny plac przed plebanją w godzinach 
popołudniowych. Z masy tej płynie nie­
przerwana fala i w jak największym 
porządku podąża na werandę plebanji, 
a potem do dużego pokoju gościnnego,

gdzie wśród stosów kwiecia i jarzącycn 
się świec, spoczywają w  trumnie zwłoki 
zimnowódzkiego proooszcza. T w arz je­
go prawie niezmieniona, jakbjr nie w y ­
rażała tego bólu, w śród którego za­
stygła. Rozmodlony tłum trw a w Cichem 
skupieniu, —■ czasem ciszę przeryw a 
głośniejszy szept modlitwy i szloch 
kobiet.

Około godz. 5-tej po południu zwlcr 
ki przy udziale nieprzeliczonej rzeszy 
przeniesione zostały do poblisk ego ko- 
ścioia. W żałobnym obrzędzie wzięło 
udział kilkunastu księży z Ks. Kan, 
Matusem.

POGRZEB
ŚP. KS. KAN. SADOW SKIEGO

odbędzie s ę  w poniedziałek, dnia 1/ 
b. m. o godz. lOtej. Egz"kwje odprawi 
i kondukt poprowadzi Ks. Biskup Dr- 
Eugeniusz Baziak. Zwłcki spcczrą w 
kaplicy na miejscowym cmentarzu.
NA MIEJSCU OHYDNEJ ZBRODNI.

Dochodzenia policyjne, prowaczorfc 
nieprzerwanie cd chwili ujawnienia 
zbrodni trw ają dniem i nocą. Omawianie- 
dróg i wyników dotychczasowych do 
chodzeń policyjnych usuwają się z pod 
pióra sprawozdawcy.

W  sobotę, o godz- 12-tei przybyła 
na miejsce komisja sądowo - lekarska, 
złożona z s. Kapuścińskiego i lekarza 
Dra Kozłowskiego przy współudziale 
prokuratora II. rejonu Dra Józefa Kuhna 
Komisja przeoywała na miejscu do gedz, 
8-mej wieczorem i w  tym czasie doko 
nała szczegółowej wizji pokoju, w któ­
rym popełnioną została ohydna zbrod­
nia, poczem po godz. 4-tej po południ 1 
przystąpiła do przeprowadzenia sekcji 
zwłok- Stwierdzono, że spraw cy oddali 
do swej ofiary trzy  strzały, z kiórycb 
jeden trafił ją w szyję pud prawem 
uchem i utorował sobie drogę w kierun­
ku kręgosłupa, drugi strzał skierowany 
został w  praw y bok, trzeci nieco niżej 
od poprzedniego. Pozatem na ciele nie 
stwierdzono żadnych śladów, co w ska­
zyw ałoby na to, że ofiara nie stoczyła 
ze swymi oprawcam i żadnej walki.

W uzupełnieniu wczorajszego sprawo­
zdania z m iejsca zbrodni podajemy dalsze 
szczegóły, które uzupełnią p u d  niejednym  
wzgląd 3m tamten obraz. Ctóż sprawcy 
przedostawszy się do sieni po zdjęciu 
szyby w górnej kwaterze drzwi, zawiązali 
sznurkiem  tuz po prawej stronie od we;, 
ścia znajdujące się drzwi, wiodące do 
m ieszkania ks. wikarego Oberca, otw o­
rzyli drzwi, prowadzące do piwnicy — po- 
rzadsk naturalnie nieustalony — gdzie 
otworzyli pokrywą zam kniętą beczkę z 
ogórkami, wrsszcie otw orzyli szafę z wik. 
tuąłam i, stojącą w  sieni

1 tam posilali się  chlebem z m asłem , 
zabrali dalej i puszkę z sardynkami i kil­
kanaście jaj, po których łupy znaleziono  
na ogrodzis oraz cztery flaszki soku, pu- 
rzucili js jednak później w krzakach.

W tej chwili odezwał się przebywający 
w pokoju sypialnym  m ały piesek i wćw. 
czas Ks. Kan. Sadowski obudził się, s 
ubrawszy na nogi pantofle, w yszedł z sy. 
pialni prz^z drugi pokój do kancelarji 
parafjalnej, gdzie do drzwi właśnie 
sprawcy dobierali się. Ks. Kan. Sadowski, 
który był bardzo odważnym , m iał bowiem  
za sobą przeżycia pod obuchem czerezwy. 
czaiki na terenie swej parafii na Podolu 
rosyjski =rn, nie zachowywał zbytniej 
ostrożności, gdy rp . czasem w ciągu n; / 
w zyw ano go do chorego, to też prawdo­
podobnie celem przekonania się, co dzieje 
się w sieni,
otworzył sam  drzwi 1 w ten sp rsó l 
wpuścił morderców do wnętrza swego  

m ieszkania.
I w tym momencie, nie wiedzieć, czy 

sam  cofnął się do trzeciego pokoju na w i. 
dok opryszkćw, których było dwóch da 
trzech, czy też ci siłą  go tam  doprowadzi­
li. Niebawem padły trzy, szybko po sobie 
następujące strzały. S łyszała je przez 
ścianę gospodyni, która mówi pozatem , iż 
strzały poprzedził przeraźliwy krzyk księ­
dza. D alszy b ieg wydarzeń owej strasznej 
nocy już wiadomy. Obie kobtety z obawy, 
nie wyszły, sprawcy zem knęli przez okno  
frontowe.

P ies policyjny „Pasza" zawiódł.
Młody uies policvjnv buldog „Pasza" 

prowadził w  pierwszej chw ili wcale ostro  
później jednak stracił ślad

Z jakim łupem  uszli zbrodniarze? 
Mordercy zrabowali m niejwięce] 1259 

zł., n ie tknęli jednak około 130 zł. w  b l. 
łonie, czy szybko po mordzie uchodzili; 
czy nie zauważyli tych p ieniędzy —* Blf 
wiedzieć. Pozatem  zabrali brzytwę. iS!*|;|4 

Ohydni zbrodniarze —  oby nfoiuSŚn 
kaizącej spraw iedliw ości,
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Kronika itgska
OGÓLNO KRAJOWA WYSTAWA O. P. 

L. G. W KATOWICACH. Przygotow anie  
społeczeństw a do obrony przed atakiem  
lotniczo-gazowym  stanowi doniosłe zagaj  
nieme chwili bieżącej. W  dniu 20 bm. zo­
stanie otwarta, w Katowicach. Ogólno 
Krajowa W ystawa O. P. L G. Ma ona na 
celu przedstawić społeczeństwu dotych­
czasowy stan prac w  tym  zakresie, uśw ia­
domić społeczeństw o o nienezpleczeństwie 
grożącem  od ataku lotniczo - gazowego i 
pouczyć obrazowo o zabezpieczeniu się 
przed nim. Praktycznym  przejawem takiej 
walki i  ochrony będzie 20 bm. atak lo t­
niczo .  gazów na przestrzeni Chorzów — 
Katowice — Mysłowice. W ystaw a potrw a  
do 7 względnie 14 bm. (wł.)

Kronika w ileńska
POWTÓRNE FGAluMKI I GALINY. W

kilku powiatach W ileńszczyzni wskutek  
trwającej tam ostatnio pięknej pogody, 
pojawiły się w  lasach w dużych ilościa-h  
poziom ki 1 m aliny. Jest t, na W ileń­
szczyźnie niesłychanie rzadki wypadek. 
Cstatnic podobne zjzudskd notowano  
jeszcze przed powstaniem  styczniowem, 
bo w  1862 roku.

FLAGA WILKÓW. Przed kilku dniam i 
w pow iecie nieświaskim  pojawiły się  licz­
ne stada wilków, które Śmiało napadają  
na w iejsk ie zagrody. Pod Nieświeżem  w il­
ki zadusiły  w nocy z 13 na 14 bm. 15 psów, 
10 prosiąt i większą iluść drobiu Władze 
zarząd zili obławę na niepożądanych gości 
z rcy.

WIZYTA CHIŃSKIE GG UCZONEGO, 
Na Wołyń przybył uczony chiński p, H, 
Tung, dyrektor instytutu  oświaty dla do­
rosłych w Szantung-. Dyr. T u n j zwiedza  
W ołyń, w celu zaznajom ienia się ze szkol­
nictwem  zawodowem  ł akcją oświatową  
d'a dorosłych’.

Kronika złoczow ska

i

Powitanie powracającego  
z manewrów wojska

14 bm. miasto nasze przygotow ało 
wspaniałą manifestację na cześć p o w n - 
caiących z manewrów miejscowych 
pułków, tj. 5? p. p. i 12 pa'.

Domy ustrojono flagartlij u wylotu 
ul. Sobieskiego zbudowano bramę tri 
umfalną z napisem „Witajcie**. W zdłuż 
ulicy Sobieskiego ustaw iły się tłum y 
publiczności. Dzieci szkolne, ubrane w 
stroje narodowe, z naręczam i kwiatów, 
czekały przybycia wojsk. P rzed bramą 
triumfalną zgromadzili się przedstawi­
ciele w ładz i organizacyj. O godz. 15 
ukazały się pierw sze szeregi z płk. No ­
wakiem  i p r łk. Chodźko-Zajką na czeie. 
Do powracających przemówił burmistrz 
m iasta p. Brzezicki, — w itając ich w 
gorących słowach- W  odpowiedzi płk. 
Nowak podziękował za tak miłą niesp)- 
d rnnkę , — a następnie wzniósł okrzyk 
na cześć grodu Sobieskiego i jego 
mieszkańców. Przeciągające pułki zgro­
madzona ludność obsypywała kwiatami, 
wznosząc okrzyki powitania. Na zakofi 
czenie odbyła się wspaniała " defilada. 
Mimo zmęczenia żołnierze maszerowali 
dziarsko, budząc podziw swą znakomi­
tą postaw ą I sprawnością.

Ihoroby nakaźne w Polsce
W edług ostatnich zestawień depai 

enm służby zdrowia ministerstw a cpie 
społecznej, w  okresie od 19 do 25 

erpnia r. b. zarejestrowano na terenie 
iłej Polski następujące przypadki cho- 
b zakaźnych:
576 przypadków durn brzusznego.

duru plamistego, 1141 czerwonki, 
6 płonicy, 376 błonicy, 3 zapalen:a 
K>n mózgo • rdzeniowych, 136 odry, 

róży, 339 krztuśca, 9 zimnicy, 29 go 
czki połogowej, 2 wąglika oraz 6 przy 
mków Heine - Medina.

Olbrzymi w zrost w  porównaniu z  
godniem poprzednim wykazuje licz a 
zypadków czerwonki, która z 57 w 
uprzednim okresie sprawozdawczym 
zrosła aż do 1141. W zrosła również 
zba przypadków duru brzusznego, 
onicy, błonicy, i krztuśca, na r «miast 
iniejszyła się liczba przypadków duru 
imistego, zapalenia opon mozgo 
zeniowych i gorączki połogowej.

I

w Przemyśla
14 bm. nastąpiło wreszcie rozstrzyga 

nięcie przetargu na budowę poczty. 
O trzym ał ją inżynier-żyd Schalfer. K o­
szta budowy wynoszą miljon złotych- 

W  ostatnią .ioc w rześnia otrzym a

Przem yśl automatyczne telefony. Abo­
nament miesięczny kosztować będzie 
zł. 22.50, nadto każda rozmowa, po 60 
rozmowie miesięcznie, kosztować be 
dzie 8 groszy.

Iroje dzieci zginęło y  płomieniach
dwie osoby ciężko poparzone

(a) W czorajszej nocy o godz. 1 w y- [ 
buchł groźny pożar w zabudowaniach 
Chahna Federc w Lubyczy Królewskie; 
(powiat Rawa Ruska). Cgień rozprze­
strzenił się szybko i zniszczjł 14 do­
mów mieszkalnych, wyrządzając w 
przybliżeniu szkodę w wysokości 30.000 
złotych.

W czasia pożaru w  domu Chaima

Fcdera zginęło w płomieniach troje 
jego dzieci 

w wieku 3, 5 i 7 lat, a wymieniony i Jego 
żona Beila doznali tak  ciężkich popa­
rzeń, iż w stanie groźnym przewiezieni 
zostali do szpitalu w Tomaszowie. Po­
żar powstał skutkiem nieostrożności Fs- 
dera, k tóry  z płonącą śmiecą w nocy 
obchodził budynki gospodarcze.

Dwa groźne poż în? na wsi

DAJ GROSZ NA t* O. R  E. (

(a) W Nlhoszkowicach pod Szczer- 
cem wybuchł wczoraj o godz. 11 przed 
południem groźny* pożar w zagrodzie 
Hrynka Kuryka, na którego szkodę 
zniszczył dom i stajnię. Płomienie prze­
rzuciły się następnie na zabudowania 
sąsiada Fedka i Michała Kurynków. Ja­
na i Józefa M ajewskich oraz Anny Ga- 
brycz. Padło w zgliszcza kilkanaście bu­
dynków mieszkalnych i gospodarczych 
wraz z tegorocznym plonem. Ogólna 
szkoda wynosi około 12.000 zł., w części 
ubezpieczona. Ogień spowodowała Olga 
Kurykówna, 14-letnia córka zastępcy 
wójta, która obok stodoły wyrzuciła po- 
ploł z ogniem. W  akcji ratunkowej b ra­

ło udział 8 okolicznych straży  pożar- 
nych.
WĘDROWNY BEZROBOTNY SPOW O 
DOWAL POŻAR W MILOSZOWICACi

Do Miłoszowie przybył wczoraj w  
poszukiwaniu za pracą niejaki P iotr 
Rozmus, liczący 28 lat, pochodzący z p i-  
wiatu chrzanowskiego i prosił o nocleg 
gospodynię Katarzynę Stachów. W  st> 
dole, gdz’e nocował, palił papierosa 
i w yw ołał w ten sposób zajęcie się sło­
my od porzuconego niedopałka. W net 
w  płomieniach stanęła stodoła i dom 
mieszkalny. Szkoda wynosi 1145 i l  
Energiczna akcja ratunkowa zapobiegła 
rozszerzeniu się ogn!a.

Spłonęła na stosie!...
(a) Rzadki wypadek zamachu samo­

bójczego (?) wydai zył się w dniu wczo­
rajszym  w Porożu, w pow. leskim. Go­
spodyni tam tejsza Ludwika Lipińska, li­
cząca 75 lat, ułożyła pomiędzy drzew a- 
wami duży stos z chrustu, który oblała 
naftą i zapaliła. Następnie powiesiła się 
na sznurze, przywiązanym do drzewa 
i objęta płomieniami, spłonęła. Lipińska 
na tle zapisu gruntu dzieciom swym  p u  
padła w ostatnim  czasie w  silny roz-

| strój nerwowy. Utrzymują się we wsi 
pogłoski, wykluczające w tym  "wypadku 
zamach samobójczy, według nich bo­
wiem nie mogła go uskutecznić słaba, 
75-letnia staruszka. W edług tych pogło­
sek nieznany spiaw ca pow;esil Lipińską 
i rozpalił następnie stos chrustu, by  w 
ten sposób zatrzeć ślady zbrodni. Do­
chodzenia policyjne celem wyświetlenia 
zagadkowej spraw y zostały wdrożone.

Dwa nieszczęśliwe wypadki
na torze kolejowym

(a) W  dniu wczorajszym  w ydarzyły  
się na to /ze  K olejowym  dwa nieszczę­
śliwe wypadki.

W  godzinach rannych na przestrzeni 
pomiędzy Łańcutem a Rzeszowem kon­
duktor kolejowy Staszew ski w  cza,ie 
jazdy wychylił się przez okno v  
drzwiach, które pod jego naciskiem o- 
tw orzyły się. Konduktor w ypadł aa. 
szkarp kolejowy 1 doznał baidzo cięż­
kich obrażeń. Przewieziono go do s z d j-  
tala w Rzeszowie.

Drugi wypadek w ydarzył się wczo­
raj o 5 rano na dworcu przemyskim.

Palacz pociągu towarowego, Jan Sta­
siński, zeszedł z parowozu, aby w rę­
czyć winogrona swej żonie, zamieszka 
lej niedaleko dworca. Gdy wrócił przeć 
parowóz, w którym  był zatrudniony, 
zajechał inny pociąg, wobec czego Sta 
piński zam ierzał przedostać się na dru 
g1 tor poprzez zderzaki stojącego na 
pierwszym  torze pociągu. W  tej chwili 
ruszył pociąg, a  Stapiński skutkiem 
wstrząsu, upadł na to r pod koła wago­
nu, które odcięły mu obie nogi. W  bez- 
radziejnym  stanie przewieziony został 
do szpitala powszechnego.

Zakończył w Krakowie ob rady  VI 
M iędzynarodowy Kongres W ychowania 
Moralnego. Niepodobna przedstawić na­
w et w  przybliżeniu dokładnego bilansu 
jego prac. W  obradach wzięli udział hi" 
dzie o tak rozbieżnych przekonaniach, 
wygłosili referaty o tak sprzecznych 
tendencjach, że sprawozdanie przebie­
gu Kongresu m usiałoby uwzględnić 
wszelkie zasadnicze poglądy, wygłoszo­
ne na Kongresie, a to przybrałoLa roz­
m iary bardzo duże tak, że możnaby z 
tego utworzyć książkę. Trudno n. P- 
znaleźć jakieś punkty styczne pomiędzy 
wywodami prof. Petersena z Jeny, gło­
szącego w  kwestji wychowania hasła 
wybitnie hitlerowskie a poglądami Ireny 
Harand, potępiającej nacjonalizm i anty­
semityzm. Prof. Peterson stoi na sta­
nowisku, że na pierwszem  miejscu n a­
leży postawić dogmat rasy. Niemcy hit­
lerowskie uznaje wyłącznie tylko war- 
tośćoasY  nordyckiej.

Wychowania Moralnego
Na Kongresie s ta rły  się dwa św iato­

poglądy, jeden popierany przez maso­
nerię, głoszący jakiś ideał ogólnoludz­
kiej moralności, oderwanej od pojęcia 
B osa i propagujący wychowanie mło­
dzieży w  mvśl zasad bezreligijnej etyki, 
oraz drugi światopogląd reprezentow a­
ny przez uczonych katolickich, stoją­
cych na stanowisku, że orzy w ychow y­
waniu młodzieży nie może być mowy
0 moralności nieopartej na religji. Silo­
no się na wyszukanie sił moralnych 
wspólnych wszystkim ludziom (referent 
prof. Brunschwigg), staw iając jako na­
czelne zasady: ookój, sprawiedliwość
1 braterstw o. Prof. Brunschwigg potępia 
wszelkie antagonizmy narodowościowe.

V. związku z powyższą kw estją po­
zostają referaty, należące do zagadnie-' 
n ia: „Mmdzież jako czynnik porozumie- 
i“ a międzynarodowego". Ilustracją tych 
referatów była wystawa, zawierająca 
korespondencję m iędzynarodowa dzieci

szkolnych oraz w ykresy, wskazujący 
wzrost tej korespondencji. 1

Również do bardzo ważnych zagad­
nień, rozważanych na Kongresie na’c- 
żała Koedukacja, co do której w ygłoszo­
no sprzeczne poglądy.

Stanowisko Obozu Narodowego w 
kwestji wychowania młodzieży opie-a 
się na tej zasadzie, że wychowanie to 
musi byC prowadzone w duchu narodo­
wym i religijnym. W szelk.e inne w y­
chowania może raczej w ypaczyć duszę 
dziecka, które me mając busoli w swein 
życiu, znajduje pustkę, co w konseKwen- 
cji prowadzić musi ludzkość do dege­
neracji. W  kwestji koedukacji przyznać 
należy racje jej przeciwnikom. Kościół 
katolicki jest przeciw ny koedukacji, 
stojąc na stanowisku, że „w samej na­
turze, która uczynna je (płci) rćżne.mi 
co do orgamzmu, co do skłonności i u- 
zdolnień, niema żadnego argumentu, ja- 
koby to  mogło lub powinno być pomie­
szanie, a temmniej zrów nanie w  kształ­
ceniu płci obojga" (encyklika P iusa X0.

Sprawozdanie Kongresu zawierające 
treść w szystkich "wygłoszonych refera­
tów będzie w ydrukow ane w  osobnej 
książce, która zostanie wręczona u ^ e s t-  
nikom Kongresu.

Przed zakończeniem obrad prof. Pe- 
tersen z Jeny zaprosił przyszły Kongres 
W ychowania Moralnego, k tóry  odbę­
dzie się za lat cz tery , do Berlina.

Następnie w  Auli Uniw. Jagieł, odby­
ło się końoowe posiedzenie plenarne, 
które o tw arł prof. Haleckl, odczytując 
telegram y gratulacyjne, nadesłane pod 
adresem Kongresu. Zkolei zabm ł głos 
prof. Gould, nestor uczestników Kon­
gresu, k tóry  w  swoim referacie podkre­
ślił ważność nauczania historii przeja-i 
w ów  życia kulturalnego, historii cywi-, 
lizacji. Następnym mówca był prof. Ha-j 
lecki, k tó ry  piękną klasyczną łaciną po* 
żegnał uczestników Kongresu im ienin? 
polskiego komitetu o rganizacyjnego.

Prof. Petersen, reprezentant Nie­
miec, dziękując za gościnę, zakończył 
swe przem ówienie oświadczeniem., że 
Niemcy % podziwem patrzą ud lat kilku* 
nastu na rozwój kulturalny Polski ł po­
stanowiły nawiązać z  nią kontakt celem 
pukujowe] współpracy* Prof. Petersen 
zakończył swe przem ówienie demon­
stracyjnym  okrzykiem : ».Nlecb żyjaj
Pulskaf", wypowiedzianym w  język i 
polskim- oo zostało przyjęte przez obec- 
rv ch  długot rwałem! oklaskami. Po( 
przemówieniu prof. Petersena prof. H v  
lecki zamknął obrady.

Ha lato, daca

Liga najwygodniejszych 
dżentelmenów

N aj, opulam lejszą fn le ia y sze  w  do. 
datnlem  tego słow a annosenln) na śwłeoie 
m iędzynarodową socjelą  (sodetó) jest 
chyba Liga Narodów, towarzystwo nir 
tyle wzajem ne] -dloracii, c j  wzajemnego 
m ydlenia sobie oczu zapew nieniem , o swe] 
lojalnośoi, solidarności 1 pokoju wcści, 
przy równoozasnem zbrojeniu się  aż po 
zęby. 1A

Taki klub starszych dżentelmenów, In. 
biącyoh spokojne trawienie 1 wygodne, 
nadające się  do drzem ki w  czasie przy. 
długich m ów fotele, momen*amin dostaje 
niestrawności, gdy m u się  m iast gładkich 
w bawełnę ow iniętych kłam stewek pełnie 
szorstkie vern i  rerltatls. Dostef** wtedy 
ostrej gorączki oratorskie), pełne] komL 
syj, snbkom lsyj 1 memorj_łów.

Śmiał- k, który odważy się  zakłócić te. 
mn szanow nem u zgronuuzenia poobie­
dnią drzemkę, zostaje z  m iejsce doraźnie 
ukarany. M ianowicie wszybcy slrtrel dżen­
telm eni Jak jeden m ąż kiw ają groźnie 
palcem w  bacie pod i dresem zuchwalca.

Tak hyło 1 z ostatnlem  wystąpieniem  
min Becka przeciw narzuconemu nam  
traktatowi o obronie m niejszości (pasożi - 
dnjących jak n nas np. na większości). 
Jeden 1 drugi dżentelmen prze*arł zaspa, 
ne oczy, wzniósł Je ze zgrozą ku sufitowi 
soli posiedzeń, poczQm zasnął znowu, 

Najkapltalnlej rzecz ujął angielski m l  
nlster spraw  zagranicznych, Simon, który 
w  wyczerpujących wywodach omówił 
„shoklng" /oh l achD min. Becka 1 taka 
zakończył swój ■ pe ch konkluzją:

„W ypowiedziawszy w  ten sposób to, co 
uważam  za mój obowiązek i określiwszy 
tanowi^ko W ielkiej B:ytanji, uważam, że 

nic innego m i nie pozo^taj-s, jak w rócli 
na swoje miejsce*.

W rócił 1 usiadł, Iytctnie, cóż m a Inn,}, 
gc ozostawi lo ?  TADDY.
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Sensacyjne oświadczenie b. ministra polskiego

LONDYN. 15. 9. (PAT). Korespon 
dent genewski „D aily Expres“ w  arty­
kule p. t. „Polska raczej gotowa usunąć 
się z Ligi, niż poddać się", twierdzi, źe 
od jednego z b. m inistrów polskich, któ­
ry  jest obecnie w Genewie 1 zajmuje 
wybitne stanowisko kierownicze o trzy­
m ał nast. oświadczenie:

M y Polacy raczej usuniemy się z 
Ligi, niż powrócimy do dawnego syste­
mu kontroli Ligi. T rw am y przy swojem. 
Jest to fakt dokonany i gotow i jesteśmy 
ponieść wszelkie konsekwencje, jakie z 
tego wynikają. K o r e s p o n d e n c j ę

z F. C. Milan
ZE SPORTU
Pogoń w ygryw a

5 : 3
D rużyna 'w ow ska zrehabilitow ała się 

wczoraj wobec tej garstki publiczności, 
k tóra zdecydowała się pójść na mecz 
z Włochami, w  nadziei, że zobaczy 
przynajmniej dobrą grę, jeśli już nie w?-- 
tuozostwo piłki nożnej. Tymczasem 
powiedzmy to na wstępie, goście nie 
zepi ezentowali klasy, jakiej spodzie- 
w acby się można po pogromcach w ie­
deńskiej Admiry 1 zdobywcach mistrzo­
stw a św iata. Co wpłynęło na ten  brak 
formy, trudno rozstrzygnąć.

Skład drużyny włoskiej, sądząc z 
komunikatów, był następujący: Cam- 
pm ri, Bonizzioni, Perversi, Rigotti, 
Enrioletti, C resta, Arcari, Stella, Mo- 
vetti. Rossi, Silvestri. Czy nazwiska od­
powiadają osobom — nie wiadomo.

Pogoń w ystąpiła w normalnym skła- 
_zie ligowym, bez czołowego zawodni­
ka  M atjasa II, z nieznanym nikomu 
Krausem na praw ym  łączniku. Debitd 
tego  ostatniego w vpadł nadspodziewa­
nie dobrze.

Grę rozpoczynają goście kilkoma 
ładnemi atakami. Odnosi się wrażenie, 
że strza ły  na bramkę, chybiające o włos, 
b id ą  lądować raz  po razu w  siatce. 
W łosi grają półgómemi podaniami, kom­
binują sprawnie. Szczególnie niebez­
pieczny wydaje się być lewoskrzydło- 
w y Silvestri. Tym czasem  w 9 min. do­
bre podanie Niechcioła zamienia nad- 
fregający M atjas I w  bramkę, Długo­
trw ałe  oklaski publiczności, Pogon pro­
wadzi.

D .uga bramka dla gospodarzy pada 
w 3 minuty po pierwszej. Nachaczewski 
ż jednej trzeciej boiska strzela ostro na 
bramkę. Piłka idzie wysokim tukiem 
i wpada, o tarłszy  się o poprzeczkę, mię­
dzy rękami Campiani‘ego do siatki. Sen­
sacja! Gra ożyw ia się znacznie. Włosi 
nadają teraz m ordercze tempo, podcią­
gają kilkakrotnie pod bramkę Pogon’, 
w reszcie w 24 min. Silvestri pakuje pił 
kę do siatki.

Po  przerwie serje bramek rozpoczy­
na Kraus z wolnego Niechcioła już w 
3 min., w  17 podw yższa znów wynik 
N:echcio! z wolnego Zimmera. Emocje 
fcdnak nie kończą się: w  25 min. Al­
bański puszcza fatalnie strzał Rossi‘ego, 
a w krótce Stella strzela trzecią bram ­
kę. Włosi przechod/ą do generalnej or 
Ienzywv. Pomoc I obrona w ysuw a s :ę 
daleko za połowę boiska. Chaotyczne 
akcje nie przynoszą jednak żadnego 
wyniku, co wiecej, w  32 minucie przy­
znany Pogoni rzut karny wykorzystuie 
dobrze Niechcioł, ustalając tem samem 
wynik.

Sędzia p. Głowacz z Przem yśla sla­
by. Publiczności stpsunkowo mało 
(1500—2000). W. R.

Dymitrow ożenił się
WARSZAWA, 15. 9 (Tel. w ł.

L M oskwy nadeszła wiadomość, że 
słynny bohater procesu o podpalenie 
Peichstagu, komunista bułgarski Dy­
mitrow, ożenił stę onegdaj z 19-letn’ą 
komsomołką. Dymitrow liczy lat 42.

Telegramy z ostatnie] dra:’’ 
na str. 1 i 2-giej

j a k ą b y ś m y  e w e n t u a l n i e  
o t r z y m a l i  o d  L i g i  w  t e j  
s p r a w i e ,  o d e ś l e m y  L i d z e  z 
p o w r o t e m ,  n i e  o t w i e r a j ą c  
i e j. 12 lat czekaliśmy, aby się uwol­
nić od kontroli Lig!. T rak ta ty  mniejszo­
ściowe zostały nam w brew  naszej woii 
narzucone w chwili, gdy walczyliśmy 
o nasz byt. Obecnie nadeszła cbwlla. w 
której musimy powiedzieć, że nie b ę ­
dziemy więcej tolerow ać obcego mie­
szania się do naszych spraw . Sytuacja 
mniejszości nie będzie gorsza. Są one 
chronione przez poiska konstytucję.

Dziennik stw ierdza, że stanowisko 
Polski w yw ołało poważny kłopot w 
gronie wielkich m ocarstw , które mimo 
dumnego języka przestraszyły  się groź­
by  opuszczenia Ligi przez Polskę.

W  czasie śniadania u min. Simona,

w którem wzięli udział ministrowie 
Beck i Barthou, polski m inister spraw 
zagranicznych aczkolwiek w grzecznej, 
lecz kategorycznej formie odmówił co­
fnięcia stę, choćby o jeden cal z pozycji 
zajętej przez Polskę, Dziennik dodaje, 
że w szyscy oczekują, iż wielkie m ocar­
stw a ustąpią przed żądaniami Polski.

BIAŁOGRÓD. 15. 9 (PAT). „Politi- 
ka" donosi z Genewy, iż minister Beck 
w pryw atnej rozmowie z członkiem 
jednej delegacji oświadczył, że „w 
s p r a w i e  m n i e j s z o ś c i o w e j  
P o l s k a  z d e c y d o w a n a  j e s t  
i ś ć  d o  k o ń c  a“ . Tłumacząc to 
oświadczenie ministra Becka, niektó­
rzy  delegaci zapytują, czy nie oznacza 
to, Iż Polska po wybranej przez siebie 
drodze ao końca, pragnie wyjść I wyi- 
dzie z Ligi?

Przyjęcie Z .  S. S .R . do Ligi Narodów
faktem dokonanym

GENEWA, 15, 9. (PAT). Definitywny 
tekst odpowiedzi sowieckiej na zapro­
szenie do przystąpienia do Ligi Naro. 
dów nadszedł do Genewy o godz. Pb 
Rada Ligi zebrała się na tajnem posie­
dzeniu, Które trw ałe przeszło godzinę 
Po posiedzeniu został wydany nast. o- 
flcjalny komunikat:

Rada Ligi Narodów zebrała się dziś 
wieczorem na poufnem posiedzeniu w 
obecności przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ligi, Sandlera. Przewodniczący 
Sandler zakomunikował przewodniczą­
cemu R ady dwa dokumenty, k łóre będą 
przedstaw ione Radzie.

1) Zaproszenie przystąpienia podpi­
sane przez pew ną Ilość delegacyj na 
Zgromadzenie, wzywające ZSRR do 
przystąpienia do Ligi Narodów, z) Od­
powiedź rządu ZSRR na to zaproszenia, 
w yrażającem  życzenie rządu sowieckie­
go zostania członkiem R ady Ligi Na­
rodów.

Przew odniczący Rady otrzym ał po- 
zatem Ust delegacji szwedzkie!, w ystę­
pującej w  imieniu delegacyj: duńskiej,
finlandzkie! i norweskie* w sp raw ę  
przystąpienia ZSRR do Ligi Narodów 

Po przestudiowaniu tych dokumentów 
Rada ustaliła jednomyślnie p r z y  p o ­

w s t r z y m a n i u  s i ę  o d  g ł o ­
s u  d e l e g a t a  A r g e n t y n  yi 
P a n a m y  1 P o r t u g a l i i  nastę­
pującą rezolucję;

Rada zapoznawszy się z listem z 
<jpia 15 bm. w ystosow anym  do prze­
wodniczącego Zgromadzenia przez 
ZSRR w sprawie przystąpienia tego 
państw a do Ligi Narodów, d e s y g ­
n u j e  n a  p o d s t a w i e  u p r a w ­
n i e ń ,  p r z y s ł u g u j ą c y c h  j e i  
z a r t .  4 p a k t u  L i g i ,  Z w i ą ­
z e k  S o c j a l i s t y c z n y c h  R e ­
p u b l i k  R a d  n a  s t a ł e g o  
c z ł o n k a  R a d y  L i g i ,  o d‘ 
c h w i l i  o g ł o s z e n i a  p r z e z  
Z g r o m a d z e n i e  p r z y j ę c i a 1 
ZSRR. d o  L i g i  N a r o d ó w .  
Pozatem  zaleca Zgromadzeniu zaapro­
bowanie tej decyzji.

W  uzupełnieniu tego komunikatu n a ­
leży zaznaczyć, że z pośród trzech 
członków, powstrzymujących się od 
głosowania, tylko jeden zabierał głos> 
a mianowicie delegat Portugaljl, k tóry 
oświadczył, że d e l e g a c j a  p o r ­
t u g a l s k a  b ę d z i e  g l o s o  w a t  
n a  Z g r o m a d z e n i u  o r z e c ! w  
r r z y j e c l u  ZSRR. d o  L i g i  
N a r o d ó w .

s ^ ! 3 t f l n eC e n y  s n i i o n e  —  w Y S c o n a n l B
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Drugi dzień Zjazdu rozpoczął s'ę 

Mszą Św, w kościele Jezuitów i w spól­
ną Komun ją Św. o godz. 8.

Po wspólnem śniadaniu potoczyły 
się -dalsze obrady. Rozpoczął je ks. J 
Andrasz, w ygłaszając przepiękny re fe ­
ra t p. t. „M atka według Ewangelji", 
czyli mówiąc innemi słowy, jaka matka 
chrześcijańska być powinna.

Zkolei wygłosiła, świetnie opracowa­
ny referat jedna z m atek p. t. , 0  tru d ­
nościach w wychowaniu", przedstaw ia­
jący na ile trudności napotyka matka w 
wychowaniu dziecka, zw łaszcza w  w ie­
ku jego dojrzewania. Dalej jak bardzo 
utrudniają jej to zadanie ujemne wpły­
w y zewnętrzne, wolnomyślne prądy, h -  
kie nurtują dziś wśród młodzieży, w y­
raźne dążenia pewnych czvnników m  
podkopania autorytetu rodzicielskiego.

do czego matkom chrześcijańskim nie 
wolno dopuścić, oraz nieodpowiedn a 
lektura, k tórą niestety napotyka się na­
w et w obowiązującej w szkole lekturze.

Po referatach, które wysłuchano w 
ogromnem skupieniu, w yw iązała się o- 
żywiona dyskusja, w której omawiano 
poruszone w  referatach zagadnienia. 
Długo niemilknącemi oklaskami nagro­
dzono krótkie a tak zwięzłe i serdec. - 
ne przemówienie wieśniaczki z pvd 
F rzeworska, k tóra przybyła jako de!e 
gatka na Zjazd. W gorących słowach 
dz'ękowała młoda gosposia, p. Hołubn 
wa, organizatorkom Zjazdu za tak cie­
kawe i pouczające obrady, które musia­
ły  podnieść na duchu wszystkie jego u 
czestniczki * są zachętą do dalszej pra­
cy nad sobą i nad dziećmi. „Bo i na 
wsi" — mówiła ta kobieta z ludu, ■—

..musimy walczyć ze złetn! wpływami, 
jakie w ywieraią na naszą młodzież ró ż­
ne organizacje, w  których nie panuje 
puch katolicKl, ale dzięki naszemu pro­
boszczowi dam y sobie z  +em radę“ .

Na zakończenie Zjazdu przemówił 
Ks. P rała t Librewski, przemawiając do 
serc m atęk i w zyw ając je do miłości 
Boga, rodziny i wszystkich bliźnich, dc 
wyrozumiałości i przebaczenia dzieciom 
nawer gdy im boleść sprawiają, pocze i 
uchwalono jednogłośnie następujące re 
zolucje, które by ły  przedłożone nasze­
mu Episkopatowi i drukowane w  „Ga­
zecie Kościelnej* z .  da tą  16. 9. 1951 
str. 438:

I. Matki chrześcijańskie zebrane z \ 
całej Polski we Lwowie w do. 14 1 1; ' 
września 1934 r., jednogłośnie 1 z rado. 
śclą przyjmują ostatnie wskazania i*a 
szycb Arcypasterzy i zdecydowanie do* 
magają się 1 żądają:

J) Aby w naszych szkołach, zwłasz* 
cza w niższych klasach, nie mieszani 
dzieci żydowskich z dziećmi katolickie- 
mi.

2) Aby nauczanie 1 wychowanie na1 
szych Jzieci nie oddawano żadną miarą 
w  ręce nauczycieli Innowierców, któ­
rych nic nie łączy z naszą Ewangelia.

3) Aby wychowawcami 1 nauczycie­
lami religjl w naszych szkołach byli w y­
łącznie nasi Duchowni Przewodnicy, 
Pasterze Parafjalnf.

If. Matki chrześcijańskie, wiedząc, że 
rellgja jest najważniejszym czynnikiem 
w  wychowaniu, zwracają się z gorącą 
prośbą do wszystkich matek

1) Aby w brew  wszelkim uprzedze­
niom, zrzeszały się na swoich terenach 
około swych P asterzy  I tw orzyły Koła 
Bractw a Matek Chrześcijańskich.

2) Aby kilkakroć w roku lub w  każ­
dym miesiącu urządzały dla Matek na­
bożeństwo z którego czerpałyby Boże 
Błogosławieństwo na znojne obowiązki 
matki.

3) Aby dążyły wszelkieml siłami 3o 
urządzania zebrań, na których m ogłyby 
się dzielić wzajem nie doświadczeniami 
na polu wychowania 1 odpuwiednieml po­
gadankam i kształciły się na dobre matki 
chrześcijańskie

O godzinie 12 zamknęła obrady  prze* 
wodnicząca Zjazdu, p. Rekt. Zofja Na- 
dolska, poczem w szystkie uczestniczki 
udały się do Muzeum Zasłużonych Po­
lek. k tóre mieści się przy ul- Ossoliń­
skich 11, 2 podwórze, a popołudniu 
zwiedziły Targi Wschodnie.

P. K. 0. obniża stopę 
procentową

WARSZAWA, 15- 9. (PAT). Rada 
zaw iadow cza P . K. O. na posiedzeniu w 
dniu 15 bm. postanow iła obniżyć stopę 
procentową od kredytu lombardowego 
do 7 oroc.

Odwołanie ONR-owtćw
WARSZAWA 15. 9. (Tel. M  Q.). 

S tarostw a przekazały do S**du Okręgo­
wego w  W arszaw ie 167 odwołań by­
łych członków ONR. przeciw  wyrokom 
sądów starośc'ńskich. W yroki te ooie- 
wają przeważnie na karę od trzech do 
21 dni aresztu. Sad okręgow y zajmie 
się rozpatrzeniem tych spraw w  ciągu 
października, listopada 1 grudnia.

Zm iana w  nolic]! lwowskie}
Dotychczasowy kierownik wydziału 

śledczego w e Lwowie komisarz P. P  
p. Mika ustąpił ze swego Uanowlsks i 
został przemesiony na takie same stano­
wisko do Kalisza.

Kierownikiem wydziału śledczego 
we Lwowie został mianowany podk« 
misarz P. P . p. Jania, dotychczasowv za­
stępca naczelnika Urzędu śledczego 
Lublinie.

Chcesz odbyd 
podrói
tanie - szybko * 
wygodnie ?

Ltl saMlcIcil
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oasisK wesie?; w  Pałacu Sztuki w Krakowie
(7 Poniedziałek
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2 TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO 
W KRAKÓW iE

Poniedziałek, 17. 9. „Zwyciężyłem  Lny. 
tys**

KOMUNIKATY
We środę dnia 19 bm. odbędzie się 

w  lokalu Stronnicowa Narodowego w 
Szarej kamienicy. Rynek Gl 6 w K ra­
kowie, Zebranie towarzyskie (herbatki), 
na którem  mgr. Tadeusz Mildner w y­
głosi referat p. t. „Stosunek Obozu Na­
rodowego do hitleryzmu". Początek 
o godz. 7 wieczór. W stęp wolny dla 
członków i wprowadzonych gości.

)BRADY KONGRESU SLAWI­
STYCZNEGO W KRAKOWIE. W di.
od 28 do 30 hm. będzie obradował w  
Krakowie na Lhiiwersytecie Jagielloń­
skim II M iędzynarodowy Kongres S o ­
lis ty c z n y . O brady kongresu rozpoczną 
się w  W arszaw ie, poczem uczestnicy 
udadzą się do Krakowa, gdzie będzie 
odbywać się dalszy ciąg obrad. Na zjazd 
przybędą delegaci 20 państw  w  liczb:e 
i>koi0 400 osób. Organizacją kongresu 
najmuje sie Komitet pod przewodnic­
tw em dr. Jana Rozwadowskiego, prof. 
U. J.

Z SALI KONCERTOWE]
W  sa'i koncertowej Ogniska krakow ­

skiej YM Cy, odbyła się niezwykła p ro ­
dukcja muzyczno - taneczna, młodej u- 
talentowanej śpiewaczki am erykańskie i 
p. Stalli Cushing, która przybyła do 
F olski w  swej podróży po Europie. Z 
produkcji tej, wysoce interesującemi 
ty ły  reprodukowane pieśni i tańce ob 
rzędowe Indjan, wykonane w  stylowym 
kostjumie indyjskim. Monotonne melos 
indyjskie, uzupełniały ruchy i pozy ta ­
neczne o_ rytm ice wybitnej ł plastyce 
wyrazistej, k tóre podnosił piękny ko- 
stjum, wrykonany ze skóry  barw y jasno, 
popielatej, ozdobionej naszywkam i z 
drobnych kolorowych paciorków szkla­
nych. Niemi obszyte były  również mo­
kasyny, otulające stopy śpiewaczsi. 
Głowę okalała przepaska, naszyw ana 
również koralikami z wetkniętem czar- 
rem  piórem. Kostjum budził duże za:j -  
tererow anie dam, bardz0 licznie na pro­
dukcji zebranych.

Śpiewaczka dzięki bardzo pięknemu 
głosowi, w  charakterze mezzosoprano­
wego brzmienia, formowanego w  od­
mienny sposób od appagia w ło­
skiego — umiała w ydobyć wiele efek­
tów  śpiewackich, zdradzając niepospo­
litą muzykalność i smak artystyczny. 
Poza produkcjam’ muzyki Indjan, śpie­
w ała pieśni jugosłowiańskie, piosnkę 
słowacką, zdradzającą naloty melosu 
węgierskiego, a na zakończenie dw ’e 
pieśni polskie, anonsowane jako pieśni 
ludowe. B yły to jednak pieśni legiono­
we (!). AKompanjament niestety, nie do­
sięgał wysokości produkcyj artystki, 
która rozwlekała tempo zarówno ma­
zurka, jak też ,.legionówki“ : „O mój
rozmarynie**, śpiewając ją w tempie 
„marcia funebrae". Pror.ucjacja języków 
czeskiego, słowackiego i polskiego, nie 
pozostaw iała wiele do życzenia pora 
pewnemi drobnemi niedociągnięciani’. 
W ieczór odznaczał się nrłym  nastrojem 
i był inauguracją sezonu produkcyj m i- 
zycznych w  krakowskiej YMC‘e.

W  A.

Z dnia na dzień
prow adzona nie o p łaca  się; 
op łaca ln ą  jest b ezw zględ n ie

REKLAMA STAŁA
8 starannie 

projektowana
18436

Wystawa bieżąca. — Wystawy zbiorowe: Juljusza Grossego 
i Adama Hannytkiewicza.

Jesienna wystawk w Pałacu sztuki od­
znacza się tem, a  wystawione obrazy 
sto .ą  pod względem  wartości artystycznej 
na bardzo nierównym  poziomie.

W ysi“wa pośm iertne Juljusza Gros. 
sogo, obejmująca 53 pozycje, daje nam  
pogląd na bogactwo zainteresowań m alar­
skich art\sty , m ającego w swym dorobku 
artystycznym  szereg portretów i pięknych  
krajobrazów. Wśród portretów zwiaca  
uwagę pastelowy onraz ,,prof W yczół. 
kowski przy pracy”, j ak0 pejzażysta' 3I a . 
zał się Grossa m istrzem  w umiejętnem  
oprercwuiiiu brawą, cze^o dowiódł przede, 
wszystkiem  w pastelowym  onrazia „W io. 
sna pod Skałką-. Na szczególną uwagę 
zasługują „studja ", drobne wprawdzie 
rozm iaram i, lecz w ielkie swoją wartością 
artystyczną Cdznaczają się one pięknym  
kolorytem  i sprawiają miłe dla oka vra -  
żeuK-.

Marcin** Sam lickiego (Bochnia). Przyznać 
trzeba, że artysta osiągnął swój cel, jeśli 
-łia< /.i o  'wywołanie odpowi edniego 'efektu 
Podobne uwagi nasuwa piękny obraz 
ulejny Tadeusza Korpala z W ieliczki, za­
tytułowany ,,Nad rzeką".

Utalentowana artystka malarka Broni, 
sława Rychter • Jan owska wykazuje w 
s vych obrazach dużą staranność wykona  
nia, dzięki czemu prac? jej dodatnio w y. 
róinjają się między innemi eksponatami 
(np. „Wnętrze salonu").

V7'-stawa bieżąca obejmuje jeszcze cały 
szereg dzieł, ujawniających duży talent 
ich twórców jak np „Portret proi. K. 
(olejny) i „Lachy Krakowa11 (kwasoryt) 
Kazimierza D zlellńsklego, „Szary dzień'1 
Stanisław a Gałka, „Akt” Tadeusza K orol, 
kiewicza (najlepszy na wystawie) i inne, 
których niepodobna wyliczać, co jest zro­
zum iale ze względu na to, że wystawaWystawi  zbiorowe Adama H annytkle. I , . . , , ,  . . .,— . . . .  . . y ! obejmuje 229 eksponatów, będących dzie.włcza obejmuje 17 olejnych obrazów róż­

nej wartości. Za najlepszy uważam obraz 
większych rozmiarów „Koszykarze p o . 
m orscy". „Syn marnotrawny" jest przez 
artystę przedstawiony w nieco odmiennem  
ujęciu, niż go  sobie zazwyczaj wyobraża­
my. Inne obrazy Hannytki-ewicza nie od­
biegają od przeciętnych eksponatów.

W yszczególniona na stronie tytułowej 
katalogu „Kolekcja Kazimierza Podsadec. 
kiego” składa się z 8 olejnych obrazow o 
przejaskrawionych barwach, prym ityw­
nych kształtach i n ieco naiwnej kompo­
zycji, Raczej na wyróżnienie zasługiw ały­
by piękne obraz;* znakom itego artysty  
malarza Fryderyka reu tsjh a . Zarówno 
olejny ,,Fr°I. Latkowskiego" jak i „Po 
Polowaniu'1 zaliczyć można do arcydzieł 
współczesnego malarstwa polskiego.

Ozdobą w ystawy w Pałacu Sztuki j 
również olejny ,,Portret K. H Rpztworow. 
sklego" pendzla. W lastimTa Hofmana, 
artysty m ającego ustaloną sławę.

W ojdach W eiss w ystawił 9 olejnych  
obrazów. wśród których żywością bart? 
wyróżniają się dwa pejzaże, oba oznaczone 
nazwą ,,Mendle”. Natom iast „portret 
H a n k i  Ordlonówny” należy do słabszych 
dzieł tego znakom itego artysty.

Ze względu na oryginalną, technikę 
wykonania zwraca uwagę ,(Eośció>aL śv  
Leonarda w  Lipnicy M urowanej” pendzla

łami 64 artystów.
Z akwarel na wyróżnienie zasługują  

„Blask" Zofjl Stankiewicz (W -iŁcawa) i 
„Kurczątko" pendzla Marji W ąiowłc*  
Sopoćkowe], W osobr.ej sali zgrupow ano  
drzeworyty, akwatinty, akwaforty, linoieo- 
ryty i mono typ je. Piękne drzeworyty 
wystawili: Aleksander Laszenko (między
innem i „Macierzyństwo *. drzeworyt Barw­
ny), Marja Janina Stafzeńsl a (np. „Odpo. 
ezynek”) Fa.nm ierz W iszniew ski („Uciecz­
ka") oraz Stan ist-w  K opystyńskl („Cygan­
ka i rycerz*). Pow szechne zaciekawienie 
budzo akwatłiiiw Marji Huthowej i Stani­
sława K opytyńskiego

Reasumując swoje uwagi, podkreślić 
muszę, że w ystaw a Jesienna w  P a i.* c u  
Sztuki stoi na w ysokim  poziom ie, jeśli 
oczywiście pominiemy szereg eksponatów, 
które chyba tylko przez nieporozumienie 
dostały się na wystawę. Raz juz wreszcie 
należy położyć kres przem ycaniu do  
świątyni sztuki różnego rodzaju lichot, 
których twórcy brak talentu pokrywają! 
etyki etą , futuryzmu", „ekspresjonizmu" 
itp. izmów. Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych powinno w ije ej dbać o 
dobór eksponatów, przyjętycn na wystawę 
w v—dynku, noszącym  nazwę „Pałacu  
Sztuki".

Tadeusz Mildner.

Nowa sensacja Krakowa
Zaniepokojenie w łonie sanacji z powodu rozprawy przeciw

T. Hussowi
Sprawa aresztowania w  ub. piątek | konanej t p. Hussa wspomniała o  jakichś 

Teofila Hussa, autora listów otw artych | „utworach pornograficznych', które mia 
stała sie głośna. Opinia Dubliczna w | no w czasie rewizji znaleźć. Żona p.

tĄ  Ra
H  ł8Q

Krakowie z wielkiem zaciekawieniem 
oczekuje rozpraw y karnej przed sądem 
okręgowym, która obfitować będzie w  
niezwykle ciekawe momenty. Pewne 
czynniki w  łonie sanacji są procesem 
bardzo zaniepokojone i wolałyby, gdy­
by się udało nie dopuścić do rozprawy, 
na której oskarżony, dysponuje mnó­
stwem dowodów, ma wyjaśnić pewne 
zakulisowe spraw y, znane dotychczas 
Kresowianom tylko z pogłosek.

Początkowo p. Huss był oskarżony 
jedynie o rozpowszechnian*® niepraw  
dziwych wiadomości (?), później dołą­
czono również zarzut czynnego targn ę- 
c!a się na urzędnika w  czasie pełnienia 
czynności urzędowych. Ale na tem nie 
koniec. Oskarżenie niebawem rozciąg­
nięto również na obrazę min. Piłsud­
skiego. 1 ak więc ostatecznie p. Huss 
odpowiadać będzie z art. 127, 128, 129, 
133; 170: 250 i 251 KK. Jak widzimy 
ilość artykułów  wcale pokaźna.

P rasa sanacyjna, piszą*, o rewizji do-

Hussa, z oburzeniem oświadczyła na­
szemu współpracownikowi, że to jest 
zupełnie nie zgodne z prawdą, że mąż 
jej nigdy żadnych utworów pornogra­
ficznych ani nie pisał, ani nie posiadał, 
a znaleziono w czasie rewizji tylko 3 
listy otwarte.

Cel fałszywej notatki w  prasie sana­
cyjnej jest zupełnie jasny. Sanacja stara 
się zdyskredytow ać człowieka, który 
zna różne jej tajniki i grozi jej komplet­
ną kompromitacją.

Niejasną rolę w  akcji, prowadzonej 
przeciwko autorowi listów otwartych, 
odegrał niejaki Mojżesz Badjan, egzeku­
tor. Spraw a ta będzie w ym agała wyja­
śnienia, co oczywiście teraz jest niemoż­
liwe z powodu przebywania p. Hussa 
w więzieniu.

Spraw a listów otwartych, areszto­
wania p. Hussa i przyszłej rozprawy 
wzbudziła w Krakowie tak wielkie za­
interesowanie. że w  cień poszła nawet 
sprawą — wikarówki— T. M.

'\V notatce pt. „Wojna budowlana w ci­
chym zakątku * zamieszczonej w „hurj:- 
rze", zwróciliśm y uwagę na niewłaściwość 
dzi sienią zwolenników i przeciwników  
budowania nowej wikarówki na katolików  
i niekatolików. Nikt nie m iał wątpliwości, 
że uwagi nasz? odnosiły się do „Głosu 
Narodu", organu ągeesjonistów z Chrzcśc 
Demokracji. W odpowiedzi na naszą uw t . 
gę „Głos Narodu*, zam iast przyznać nam 
slusznośy, zam ieścił artykulik pt. „Kato­
licy" przeciw... biskupowi”, w którym w 
dalszym ciągu stosuje sw oje metody po- 
lemLkf.

| Uważam y za niewłaściwe zaslou l-^ ij  
się  w  polem ice dzisnuikersklej osobą Księ. 

• cal M etropolity 1 Insynuowanie tym, ktć- 
rzy nie podzielają zdania „Głosu Narodu" 
w  sprawie wikarówki, że występują prze. 
elw  Księciu Metropolicie, Również za n ie. 
w łaściw e uważamy nazywanie przeciwni, 
ków biidcwy wikarówki „katolikami" w 
cudzysłow ie.

W zbytnim  zapale „Głos Narodu" 
wpadł w o w łasna sidła, gdyż w źkonsek- 
wencji stanowiska zajętego przez ton 
dziennik przeciwnikami Księcia Metropo­
lity j „katolikam i * w cudzysłowie są  n ie.

I ktrzy właśnie jego współpracownicy, któ- 
I rzy nie tają się ze swam zdaniem o wi.ka. 

rćwee. Nawet redaktor ..Głosa Narodu" A  
Dziaczkowskl Jest przeciwny budowie no. 
wej wikarówki 1 og łosił w  tej sprawie ar. 
tykul w „Kurjerze Warszawskim".

„Głos Narodu* zarzuca brak ścisłości 
naszemu zdaniu, że przeciw budowie wy, 
powiedzieli się przedsfa* iciele świata katu. 
lickiego. Trudno, jeżeli „Cios Narodu" 
przeciwników budowy wikarówki w yklu. 
cza ze świata katolickiego! Całe szczęście, 
że „Głos Narodu*' nie ma prawa wyklu 
czarna ze społeczności katolickiej. Wyklu, 
czyłby bowiem cały szereg wvbitnyc> 
osób, znanych ze swoich przekonań kąta  
lickich.^

Czy nie zawisie kosztów?
M agistrat krakowski stoi zdaje s ;e 

na stanowisku, że kioski sa piękną ozdo­
bą Krakowa, a może naw et stosowne’? 
tłem dla jego zabytków. Nieestetyczne 
kioski w yrastają na niurach Krakowa 
jeden za drugim jak grzyby po deszczu 
W  ten sposób oszpecono pl. Matejk', 
staw iając kiosk naprzeciw kościoła św. 
Floriana, przez co ten najpiękniejszy w 
Krakuwie plac dużo stracił ze swego 
uroku. Obecnie magistrat przystąpił dd 
budowy kiosku reklamowego na ul. 
Szpitalnej przy teatrze im. J. Słowac­
kiego.

Ktokolwiek ma pewien zmysł este­
tyczny, przyznać musi, że kiosk zupeł­
nie nie przyczyni się do upiększenia 
najbliższego sąsiedztw a teatru.

Możnaby przypuszczać, że w idocz­
nie w  Krakowie za mało jest kiosków, 
że więc zachodzi potrzeba powiększ-?* 
ma ich liczby. Tymczasem w  rzeczyw i­
stości spraw a przedstawia się zupełnie 
inaczej. Właściciele i  dzierżaw cy W o­
s k ó w  skarżą się na nadmierną ilość kl.w 
sków. przez co rośnie konkurencja' 
i kioski przynoszą minimalne zarobki.

Co jest przyczyna takiego masowe­
go staw iania kiosków? Oto w  m agistra, 
cie leży mnóstwo podań o  koncesje, z a ­
opatrzonych w pieczątki różnych sana­
cyjnych organizacy? Trzeba tym  'u- 
dziom coś dać... Bo to  są „swoi". Nie 
można protegow anego zrobić jakimś 
dyrektorem, prezesem, naczelnikiem —* 
trzeba mu dać kiosk... ' 4

W  tem leży cała tajemnica tak licz< 
nych w Krakowie kiosków.

Nowe „ukraińskie** 
spółdzielnie

(er) Czasopisma ruskie donoszą', iź ' 
R.S.U.K Rewizyjnyj Sojuz Ukrainśkych 
Kooperatyw) zarejestrow ał na posiedzą- 
niach swojej dyrekcji w  dniach 4 I 31 
sierpnia nowe spółdzielnie w  liczbie 22. 
Spółdzielnie te pow stały w  powiatach: 
borszczowskim, kamioneckim, kosto- 
polskim, lwowskim, łuckim, nadw ór 
niańskim, przemyskim, rawskim, rudec- 
kim, sokalskim, śniatyńskim, stanisła­
wowskim, tłumackim. zbaraskim, Zbo­
rowskim i żółkiewskim.

„Światowa polityka 
żydowska“

W obec licznych zapytań naszych 
Czytelników o  cenę i źródło nabycia 
książki Zbigniewa Krassowskiego pt. 
„św iatow a polityka żydowska" — komu 
nikujemy. że książka tao jest do naby­
cia w Administracji „Myśli Narodowej" 
(W arszawa, Al. Jerozolimskie 17), w 
cenie 5 zł za egz. (z przesyłką poczt. 
— za zaliczeniem 5 50 zł).

d iu m o t

NASZE MIŁE FOCIECBY.
  Kaziu, dałeś mi słowo, źą będziesk.

grzeczny.
— Tak, ojcze.
— Ja ci zapowiedziałem, że w przeciw, 

nym razie będziesz ukarany.
— Tak, ale poniew-aż ja nie dotrzyma- 

Iciii słowa, to i ty tatusiu, możesz rów­
nież nie dotrzrmaó.

W BAKZB,
— Kelner!   woła Modzjo zdenerwo

wany, — proszę popatrzeć na owoc?' 
Przecież one są całkowicie pokryte paję­
czyną !

— To nroszę pana żeby Je uchronić 06
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A U S Y tR  RADIÓW !
rad]ostac)i lwowskie)

Poniedziałek, dnia 17 września 1°34 r.
M 5 Aud po". 7.40 Zapow. proar. w 

wyk. „W esołe] Trójki11, 7.a(j Koncert renl 
11.57 Sygn. czasu i Łbjrłaf. 12.03 Wiad, 
m eteor. 12.05 , S llva Rerum*' 1 życie artyst, 
Iz. 10 Koncert ork, T. aeredyńs kiego. 13,03 
Słynne koloratury (y ly ty ). 15.30 Wiad. o 
eksp. pnlsk. 15.33 Lw. w iad. ekonom, i 
giełda zboż. 15.45 Muz. lekka w wyk. ork. 
jazz i O. Kam ieńska (piosenki). 18.45 Kurs 
elem ent, Jąz. niem ieckiego, prof. dr. Zdz. 
Żygulski. Trans, na w sz. st. 17.00 Reclt. 
śpiew Em m y Szabrańskiej. 17.25 ,,Mody“ 
w opr, p. Stefanfl Ziieun-kie1. l^.SS P łyty . 
tV,99 ..Kryształy i icb budowa1* 1B.OO „Śli­
wa Rerum * 1 życie ar*yst, 18.03 „Na ?>e. 
wandowce'* fel], w ygi. Jan Brzoza. 18.15 
Koncert kameralny. ~ 18 45 P og . krajozn. 
dla dzieci st. Al. Janowski. 18.00 Aud żoł­
nierska. 19.30 ,/Wśród św iątyń, piramid 1 
sfinksów  dawnego Egiptu** f?lj. p. R Fa_ 
jansa lu.45 Program n*» dzień nast, 10.30 
Wiad. sport. 19.56 ' lo k a ln e  wictL Sport.
20.00 Muz. lekka w  wyk. ork. P. R. 1 St

W itas. 20.45 Dziennik wicz 20Ł35 „Jak 
pracujemy w Polsce* . 21.00 Koncert wiecz. 
w wyk. ork. symf. P R. i Eugenja Umiń 
ska (skrzypce). 21.45 Z Krakowa. „Nie­
szczęścia idą w parzs** (Prawo serji) wygi. 
prof. W  W ilkosz. 22.00 'Koncert reki. 22.13 
P leśn i 1 arie w  wyk. Marji Blażyńskie] 
(sopran). 22,35 D. c. muz. z dane „Adria**.
23.00 Komun. 23.05—23.30 D. c. m uz. z 
dane.

Audycie radiostacji 
Krakowskie)

Poniedziałek, dnia 17 września 1834 r.
6.45 Aud. por. z W arszawy i Lwowa.

7.50 Koncert r&kl. 11.57 Transm z W arsza­
wy i Lwowa, hejnał z W ieży Marj. 13 05 
Płyty . 15.30 Transm. z W arszawy. 15.35 
Przegl. komnu. 15 45 Transm. z W arszawy  
i Lwowa 17 25 Fragm ent liter  17.35 Płyty.
17.50 Transm, z W arszawy. 18.00 „Stary 
Kraków", gawęda w oprać. dr. J. Dobrzyc- 
kiego. 18 10 W iadom. b ijż. 18.15 T iaasm . z 
Warszawy. 10,25 Chwilka spoi. 10,30 Trans, 
z W arszawy. 19.45 Program  na dz nast.
10.50 W ladom. sport, z W arszawy. 10.56 
Lokalne .wiadom, sport 20.00 Transm, z 
W arszawy. 21,45 Odczyt pt. „Nieszczęścia

idą w parze** (prawo serji), w ygł. prof. d i, 
W . W ilkosz 22.00 Konosrt reki. 22.15— 
23.30 Tr. z W arszawy.

Ceny cnisone

E  B  L. E
•yp ta l. la ,  jadalnia , g ab iaa ty  * własaaj Wy-  

tw l ra i  p a ta t*  E D W A R D  703

K L E S A ^
Lwjw. Dl. Immilm Z. —  Tul. 70-45.

Światło — Olopło uohronl Clę 
przód nleozczgńolem

W  czasia T a .g ó w  W s .h o d a le h  urządzam  po 
niaoywal* a iak ieh  o a aa eh  s p r s e d a ł  lamp 
wiążących, atojąayoh, p oduazek  e lck tryczayeh  

oraz  ża rów ak  a izozadaośclawych
««Cm LIX** ul Akademicka 15_JM88

REFLEKSJE REKLAMOWE

SKUTECZNOŚĆ różnych rodzajów ,
rek ^ tn :

REKLAMA PRASOWA 44.1#'«
w ystaw y okienne 34.1%
reklam a świetlna 24.9Vc
plakaty I9.90io
reklama tram wajow a 10.6',/«
reklama kinowa 3.1,/o
rek*ama na wozach firm 2 l 17*
reklam a radjow a " 1.70'i
pokazy 04%

(według badań prof. Moede, kierowni­
ka berlińskiego Instytutu Psychotech­
nicznego).

(Beta)

E T E B L E poleca po cenach naf- 
iriiazych ! ne bard*® 

dogodna  r a ty :  O to m an y  od 26 *ł. Syoialni* 
od 200.—  ił.  K redensy kuchenne  od 35’— *ł, 
Łóżka p o lew i  od 15.—  xł. 3 poduszki a 16.— s t  

S ia tk i a 17.—  zł. Krzesła  a 6 . — *Ł
N a j ta ń sz y  M a g azy n  Mebli S U  

K o o e rn tk a  23 ró g  u L  W ronowaklą j.  _

JAK OGŁASZAĆ —
TO W  „KURJERZE**!

K ażdy  wyra* 10 groszy. —  Ogłoszeni*  
n iehandlowe do 10 wyrazów 30 gr.,  dla 
n a  iznk p ra cy  do  15 wyrazów 30 gr. » O g t a s f z m ia  d c o & u e «

Je d n o  ogłoszenie  nie meże p rzek raczać  
50 słów. O g łoszen ia  rek lam *v * wóród 
drobayeh  koazrnją za 1 mm. 1 łam. 30 gr

'w
Przedstawiciela

t - . r o w a d / a u a g o  w  fab rykaeh  
culdarków, c jk i a ru U a h  i sk ła ­
dach A p te s m y e h ,  p sszukujs  
t ab ryka  aseasił  ewoeowyeb. 
Zgłoszenia „Par"  Poznań po- 
„56.461*. 24*453

przy ulicy Podchorążych  (obok 
ul. Grechewaklej  2 li) jest  do 
aabyc la  okazyjnie, p ięk n a  i tło* 
n e tzn  t pa rea la  budowlana.  Zgło­
szenia  i informacje t t l e fo a  7-40 
lab 80-10, 25007

, łjimk

Darmo dziś nic niema
ale czławlak p rz tz a rn y  a ie  kupi 
w piarw  urządzen ia  d a m tw a g e ,  

zanim al* Oglądnie
„ S a lo n u  S s t n k i ”

W* L w tw ia  ul. KI. T .a a k i t j  1 
gdz ie  “ą okazyjni* de  aabycia  
aajp ięka io jsze  n rz ą d z ta ia  w nętrz

1598

Spólnik
kap ita łem  10 000—15.000 zło­

tych do rd ro w a g e  1 p e p łs t s e g o  
p rzods ięb iers tw a  poazakiw any  
Z gło .zeni*  d a  K ar je ra  Lwow­
skiego, Lwów, Z imerowieza 10 
p ad  „ P e a to w n a -ć " .  25009

Ga*idełes
nie sapłac i  tyl* za ażywaac 
u o r a a i t ,  palta , bae ik i  itp. p rz e d ­
mioty — iia zap łac i łby  b ezp o ­
średni nabyw ca —  k o ia u m a a t  
tyeb  rzaczy. J* dao lub dw a egło- 
•zania (da  10 t łów  30 groszy) 
w niai t jazej  rub ryce  d a  Ci m ac  
nabywców — na sposób za- 
a h o d m o -su ro p e jski. 24646

„CentrozbyŁ"
Lwów, doiitiów 4 sprzedaj*  zie. 
mniaki 5*85, miód pszczelny 
gw aran tow any  1 kg. 14/5. bttt

Okazja
s tan s ja  pa r te ,  e f lay ay  Lwów, 
C horą  cżyzny 12 de wyaajęeia .

25071

1U00C— liOCO zł.
pożyczki,  pe szaku ję  aa  pierwsze* 
rzędne  zabezp ieczen ie  h ipa- 
teczde  lub podkład  we. Zgłosze­
nia do  K m to r u  Kurjer* Lwów 
s k i tg a  Lwów, Z im erowieza 10 
ood „ F ie rw szo rz ę d n • z tb e z p ia -  
czen le "  2500>

mmmm
W tej rubryce

araU*Z«Karay ogłoszenia o wolnycb 
ml mai kaniach aras poszukujących 
n le itk iń  — da 10 stów 2 razy bez- 
płatnla. ________ __

SSoneczne
dwupokojowa, kuchnia ,  Laik c a, 
komfort,  walna paździarulk .  
Lwów, G ro ch o w sk a  27. 24879

3 śliczne
dużo p e ła o k em fe r te w e  pokoje 
kuehs is ,  b a lk ea  l w ó w , P e łc z y ń ­
ska  7* I p. 24950

Nie wyrzucajcie
( iw oic l i  p i e m ę ik i y ,  nDpujtyi. 
t a n d e t ę  s k l e p j w ^  lecz  v\pr-:>: 
W ż ro d ia ,  b i r m a  $A  N D k k . l t  
iw y tw o rn ia  m e b l i  i t ap ice r r . ; . :  
L / to n ą  S a p i e h y  34, p o l e c a  s v u  
w y r o b y  s u s z o n e  n a  w l a s n a j  
B u a z a rm  i p ie rw s-zo rz ę d n eg  
g a t u n k u .  S y p i a ln i a ,  J a d a l n i e  
S a l o n y ,  P o h  ‘je  m ę s k ie ,  u rz n  
a z e n t a  k u c ł i e o n e .  U t i m e n y ,  
B u r a i k i .  Krziosła, l a p c z e n y
I w s z e iK ie  u n ie  w e l l e  n n j [ i ‘jv ' 
Bzy cl) w z o r ó w  po c e n a c h  bar 
( la j  t łU k lc h  d o g o i n y c h  e p ia  
t ach . .  L w a g a t  K a żd y  a n p u  
Jący k ‘r z y s t a  po  r o k u  z be-1 
p ł a t n ^ g )  o d n o w i e n i a  m e b l i  
U w a g a  na  f i r mę  S ANDKE W 
L w ó w .  L S a p . e h y  34. 24;

Wiśniowieckich 1.
L is to p ad a  12.) 5 p o k t j i  pełao- 

so m fo r tsw y eh  d e  w yasjęc is .
24956

3 pokoje
k u c h n ia  d o  { w y n a ję c i a  
p lac  A k a d e m ic k i  3

Pokój

Pokój
umeblowany z u t rzy m arU w .  
Lwów, S k rzy ń sk ieg o  12 Ii/ó. 

  24886

Przed wyj&zdem B
na wywezsay zapewnijc ie  sobie 
mieszkanie  w pensjonatach  zna­
nych W am  B ogłoszeń w „K u r ie ­
rze". N ie  zapom nijc ie  również 
e zapewnien ia  sobie  regu ls r»ej  
dostawy „Kuriera**. 18965

Pokój
ładny  — nied rog i  1— 2 eseby  
t t r z y m a r i e m  — bez.  Lwów, 
Krasińskiego 23 I p, baczna 
T a r n e w s k i t g t  24916

Pokój
u m e b lo w a n y ,  k o m f o r t o w e  ła-  
x i t a k a  tolofoB, w e jś c ie  r  k la tk i  
w i l la  w y a a jm ie  g o s p o d a rz  L w ów  
Ja a o w a k a  31 25014

Pokój
umeblowaay, Lwów, Ojsolińskicb  
11, schody, III p ię t ro ,  do  wy­
najęcia 2 5 0 '6

Poszukuję
w s p ó ł ic k r t . rk i ,  Lwów, S z e p ty ­
ckich  4 l ,  1. p.,  m. 4. 25027

OŁpzerny
ieks l  p rz em y s ł jw y  — do  wyaa  
jęcia  L w j w - J a a a w s k a  31 te la -  
fan 40-26 p rzed p o ład n iam .  24938

Worochta
Wytworny 46 pokojowy hote l  — 
o an s jeaa t  „Złoty Róg”. N a jp ięk ­
niejsza połażenia,  d dba row e  ta- 
warzystwa, wykwintna kuchnia,  
pokoje s łoneczne w erandow e 
zdała .d kurzu 1 gwaru. ( 'b o k  
o lara  Prut:.  17216

Wszystkich
tańców wyucza najdokładniej 
znany aauczycial tańców  udzie i 
ickeyj prywatni#  w dom ze-  
i p e a a j .n a ta e b .  Z g ł .sz en ia  przy; 
m ujt  W  P.  Skrabska ,  Lwaw. 
P i ł su d sk i tg a  16 sklep X papie.  
r«mł R. Nowicki. 71**11

śpieszm y do ^afolickłero
MAGAZYNU OBUWIA

J 3 T - E 5 t o

Lwów, pl. Kapitulny 2 I p.
zaopa trzyć  s ię  w najnowsze j e s .en ae  fsseny. O b u ­
wie m ęsk ie ,  dam skie  1 dz iecinne  znane ze awej 

solidności —  po  eonach najniższych. 591

Torebek
damskich p racow nia  „B ern a t"  
mieści się  obecn ie  przy  Zimnro* 
wieża 7 (Lwów). 1943

Naprawę
zegarków  i b iżuterji  wykaaujs 
precyzyjni*,  tan io  Albin ,  Mutka 
Lwów, pl. Bernard- naki 3, Z ab u .  
d o w a n iaO O .  Berpsrdynów. 2*>80

U

Zegary, budziki,  b iżu te rję  naj­
taniej  a p r z e d a l r ,  naprawia ,  za- 
m ien ia  W A N D E R  L wów , Szaj­
nochy 1. 1405

Urządzenia
•  św ietlenia  e lek try czn eg o  — 
dzwonków, telefonów, g reme- 
ckrony, wykonuj*  taa i*  i zolidnie 
•laktra** Lwów P a s a ż  Mikats- 
acha teł, 10-85. 1144

Mfoua
przyjmie obowiązek  do dzieci 
i s.-ycit . Tel 33. 24771

Lwów
25022

Kulturalny
sp t s ó b  ogłaszania  wolnych p o ­
koi umeblowanych* —  te  og ło­
szenie  w dzienniku  (w „Kurie­
rze" d e  10 słow 2 razy bez­
płatnie): oszpecanie  m iasta  za 
pomocą lep ien ia  k a r te k  z og ło­
szeniami na  rynn ch i murach 
domów jeat n ieku ltu ralne  i 
karalne  według odnośnych  roz 
uorzędzeń  Prezydium  Zarządu 
miasta.  18967

Masarskiej
aaak i  po izukuja p raeuw ity  ucz­
ciwy chłopiec.  Lis ty  Kurjsr,  
Lwów, Z im t r e w i t z a  10, pod 

18 lat". 2490 '

Nie reklam a robiona na kolanie...
4^ A co rob isz  T y ?  9 0 %  asszych

kupców mówi, żs nie  widzi 
p o t r z s b y  wyrzutka!*  p ien iędzy  
na reklamę. A lbe  jeś li  t s  ro ­
bią, to  1. w p rzy z tęp le  do" 
b r e g t  humoru 2. d la  pozbycia  
się akw izy tora  3, dla „ p o ­
pa rc ia"  pisma 4. zmaszeni przaz 

„PrzyjdS r * a  zs miesiąc  k sn k u ren s j i j l  [6]
az iś  a is  mam czasu” !

Meble
de wszelkich p t  
kojl najkorzystniej  
nabyć m ężna W W2 
TWóRNl ME LI Fr.
Zielińskiego, I wów 

Kołłątaja  5 w podwórzu. Stali  
na sk ładzie .  W ia lk i  wybór 
ANTYK W. 848

Nauczycielka
abso lw en tk a  szkały kaadlowaj 
peszukuje  p racy  w swym za­
wodzie. Listy  K nr je r  Lwowski 
p d „P o w o d r isn k a" .  2492)

W łosien ia w tej rnbryee nm leaieta  
my  do 15 atów beiptatni*

Kursy szoferskie
lóż. A J u b r e f o  LwoWp K o p e r ­
nika 54. Wpisy, codzienni • 
O p ła ta  ra tami,  Ż ąda js ie  infor- 

icii. 24949

m m m m m

Rozlucz
oensjena t  „ JA N IN A ” czyany 
cały rok. C eny  najniższe. 24901

T G *

0K 53A

Rozwód
uninważaieaie  m ełżeństwa, 

według  obecnych ustaw  polskich 
w e p rasew sa iu  dr. E lksna  M tr  
yulisss ,  adw okata  V •  Lwowie. 
Księgara ia  Dr.  B adeka ,  Lwów, 
B a to re fo  12. 71665

Mundurki
płaszcza s tu d e n ck ie  z p lsrw sze-  
rzędnych m aterja łów , bajecznie  
tania ,  dopóki  zapas starczy, je-  
dynio w W ytwórni „ C en t ru m " ,  
Lwów, S k s rb k o w sk a  4, n a p rze ­
ciw Kina „A tlan tic" ,  1406

Do studenckich
legitymacji  fo tag ra f je  wykonuje 
szybko Slcórski K op e ro .k a  22.

24731

Sypialnie
nsjm sdaie jszych  fasaoów po iaca  
Stolarnia Lwaw, P e to ek ie g e  38.

24912

Pantofle
d o s t a r c z a n e g o  m a te r ja ł i i  do

m iary wykonuje wytwórnia  „Ib'.*1 
Lwów, Mickiewicza 76. 14*1

Pracownia szklarska
B, S te lm acha ,  Lwów, Kopern ika  
22, tel .  45.79 wykonuje  wzzaU 
kio re b o ty  azklarskie. P o l t e a  
wielki w ybór  ram  i karniazów 
najnowszych wżerów po  cenach  
najniższych^ __________ 1176

Dla pań gospodyń  jes t  to  ważne 
n ad er  wielee „G alu  sasp la le r*  
p osreb rza  w d o tychczas  aio- 
osiąg .l iie j  t rw s łsśe i  noże, łyżki 
i w ide lce ,  Lwów, K a p s rn ik a  14, 
naprzeciw  Kina. 1311

Najtań- 
sze, nmj- 

lep jze  
obuwie

p elsea  aajs taraza  firma katolicka

La T. Skrzypek
.wów, Halicka 4 te ls fo a  44-70 

1403

Tanio
suknie, bluzki,  spódnice,  szlr 
troki fartuszki,  pończochy, re 
farmy p s i a e a :  Szekalsks ,  Lwów,] 
Halicka 12, I piętro.  17 'U'

Poszukuję
pożyczki za p ro c en t  dam  na pół.  
tora raku  2 poltajo z kuchaią.  
O ta r ty  Kurjar Lwów, Zimoro- 
wieża 10 pod „6 Ot 0 “ 2501c

OGŁOSZENIA 

W „KURJERZE*1 

SĄ SKUTECZNE I TANIEt

Czy żyjesz
aby ty łka  ż y ć ?  Zyein ma swoje 
powaby, żyeis można wykorzys­
tać .  Dla m ąd reg o  n igdy  nie jusf 
z tp ó ź n t  I Mężna żyć, tworzyć 
i zadawać  s ię !  Ti zebs j s d n s t  
umieć dużo zarabiać .  Stosując 
z asad ę :  wislki obró t  — mały
zysk i rek lam ując  się s t s l s  i ce ­
lowo w Kurjarz* Lwawskim aa- 
w i t  w ab ecay ch  czasach m sżns  
zarabiać.  2464 i

Przybory szkolne
i k suce la ry jns  sprzedaj*

najtaniej-------

—  J. SKRABSKA
Lwów, P i ł a u d s k ie g o  16'
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1 Okazyjnie do nabycia! 
| P A R C E L A |
=  w p ię k n e ] ,  u r e g u l o w a n e j  ć z - ie !n £ c g r o  o l s z a *  = 
3  r z e  IBS a ą ń n iż .  =
=  B liższa  w ia d o m o ś ć :  Lwów, M och n ack io g o  48. TeL 7-40 §

A vdawca; Mgr, D. Maciejko. .Czcionkami DRUKARNI KRESOW EJ Sd. z o. q. Lwów. Mochnackiego 48. Odnów. red. Marian Ostrowski


